NE 


wr. 66. 


Kraków, Wtorek v Marca 1890. 


Rocznik % 


Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 


miesięcznie 1 złr. 85 ent., kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8 złr., rocznie 16 złr. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 15 ent. 
miesięcznie. 
Na prowincji I w całej monarchji Austro-Węg.: 
miesięcznie l złr. 40 ent., kwartalnie 5 złr. 
półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr. 


Numer pojedyńczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt. 


wychodzi codziennie o godzinie 8 rano. 


7 
s 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, ze 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 6 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 3 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 6 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane* 20 cnt. od wiersza. 

Adres dla telegraumów: 


„KURIER POLSK! — KRAKÓW. 


Rętopizśm Redatcia pis rirraca, 


Wiec katolicki w Krakowie. 


Czynności komitetu, zajmującego się 
urządzeniem wiecu katolickiego w Kra- 
kowie, doznały pewnej zwłoki z ró- 
żnych powodów od członków tego ko- 
mitetu niezależnych. Posłużyło to za 
powód rozgłaszania różnych, nawet te- 
legraficznych wiadomości po wiedeń- 
skich gazetach, jakoby komitet prze- 
stał już funkcjonować, a mianowicie 
przewodniczący od prac jego się cofnąl. 
Radość ta była przedwczesną, a ko- 
mitet ma dzisiaj, po świeżo odbytem 
uroczystem zebraniu na cześć Ojca 
św. w dzień biskupiego jubileuszu, bar- 
dziej niż kiedykolwiek pewność, że 
wiec katolicki zgromadzi w Krakowie 
katolików z całego kraju, dbałych o 
duchowne i materjalne dobro nasze. 

Oznajmiamy przeto w tem tymcza- 
sowem doniesieniu, że wiec katolicki 
zbierze się w Krakowie pod koniec 
maja albo w początkach czerwca, we- 
dle tego, jak prace przedwstępne zo- 
staną ukończone. Odbywać się będzie 
prawdopodobnie przez dwa dni, a dzie- 
lić na następujące sekcje: 1) dla prze- 
mysłu i rękodzieł, 2) rolnictwa, 3) wy- 
chowania publicznego, 4) życia kato- 
lickiego, bractw i rozkrzewiania wiary, 
5) nauki i sztuki, 6) dziennikarstwa 
i piśmiennictwa. — Sekcje te, które 
w miarę potrzeby zakres swój rozsze- 
rzać mogą, będą odbywały posiedzenia 
w osobnych salach, rezolucje zaś przez 
nie powzięte, uchwalane będą na wspól- 
nych posiedzeniach. Oprócz tego odby- 
wać się będą uroczysie zebrania. 

Prosimy tedy wsżysikich. którzyby 
w sekcjach chcieli stawiać rezolucje lub 
wnioski i tukowe omawiać, aby najpó- 
źniej do 1 maja b. r. przesłać je chcieli 
w dosłownem brzmieniu, referaty zaś 
przynajmniej w obszernem  streszcze- 
niu, tak, aby następnie do druku po- 
dane być mogły. 

Mowy, referaty i rezolucje będą wy- 
dane w osobnej książce, w której spis 
członków wiecu katolickiego zamie- 


Szczony także będzie. Bliższe szegóły, 


oraz warunki udziału zostaną nieba- 
wem ogłoszone. Wszelkie pisma i listy 
adresować należy pod adresem: „W. 
ks. Jan Łabaj, wikarjusz katedralny 
w Krakowie na Zamku“. 

Komitet zwrócił się już do Stolicy 


św. z prośbą o błogosławieństwo dla! 


swego przedsięwzięcia, nadto do Naj- 
przewielebniejszych ks. ks. Biskupów 
w naszym kraju z prośbą o udział 
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Hkecizalccja i Administracja: ulica 


i poparcie tego zebrania, w tem prze- 
konaniu, że daje początek do dalszej 
wspólnej pracyi narad, o których po- 
żytku dla Kościoła i kraju naszego ani 
chwili nie wątpi. 

lir. Andrzej Potocki, prezes; 

Ks, prałat Chotkowski, komisarz ksią- 
żęco-biskupi ; 

Dr. Wł. Markiewicz, I. wiceprezes; 

Tomasz (Chąsiński, radny miejski, 
IL. wiceprezes. 


L bieżącej chwili. 


Telegramy przed paru dniami doniosły, 
iż parlament zalilawski podwyższył sobie 
dyety, i złagodził swoją ustawę dyscypli- 
narną... 

Następującą senzacyjną dyskusję prowa- 
dziła Izba posłów parlamentu zalitawskiego 
w dniach 3 go i go marca 1898 r. 

Na porządku dziennym — wniosek baro 
na Kenany ego: zastaw ciążący na dyetach 
poselskich przez trzy miesiące, nie pociąga 
za sobą — jak było dotychczas — utraty man 
datu poselskiego ; jakoleż wniosek komisyi 
skarbowej pudwyższający dyety, i zmienia 
jacy je w stała, dość okrągłą pensyjkę (3000 
złr. rocznie). 

Uzasadniat wniosek komisyj skarbowej 
poseł Ambroży Nemenyi (dawniej Neumann, 
oczywiście żyd). Pensya deputowanego ina 
wynosić odtąd 2200 złr. rocznie, dodatek 
na mieszkanie 800 złr. 

Przeciw wnioskowi przemawiał Polonyi 
(skrajna lewica). W zasadzie godząc się na 
myśl podwyższenia dyet mowca oświadczył, 
iż dopóki położenie nauczycieli ludowych 
nie dozna poprawy, nie ma sumienia gło- 
sować za powiększeniem płacy swoim wła- 
snym kolegom i sobic samemu (Oklaski). 

Stefan Tisza również w zasadzie prze 
mawiał za podwyższeniem. dyet. Dostęp do 


"parlamentu umożliwiony być winien także 


ludziom uboższym (Poseł Hock, ducho- 
wny, woła: A więc załóżcie dla deputowa- 
nych banki!; Pomimo to reforma projekto- 
wana nie jest na czasie Są ważniejsze po- 
zycje, których nie ma czem pokryć. W dal- 
szym ciągu mowca utyskiwał nad niepro- 
dukcyjnością rozpraw parlamentu. Od lat 
wiełu parlament nie nie zdziałał © nało 
żeniu na siebie cięższych obowiązków nie 
chce parlament słyszeć, natomiast rad pod- 
wyższa swa płacę. Wniosek o przedłużenie 
sesyj, upadł. Postępowanie parlamentu du- 
prowadzi go do postradania wszelkiej po- 
pularności. 

Prezydent ministrów dr Wekerle, powo- 
ływał się na zeszłoroczną uchwałę, której 
obecny wniosek rządowy jest tylko uzupeł- 
nieniem. W zasadzie podwyższenie dyet 
est już poslanowione, chodzi tylko o cyfry 
szczegółowe. Rząd jest za podwyższeniem 
dyet poselskich, skoro i potrzeby społeczne 
urosły, a drożyzna dolega. 

Ugron przypomina, że już przed laty 
dwudziestu postanowiono podwyższyć dyety 
na 10 złr. od dnia. 

Eötvös zastrzega się imieniem slronnictwa 


niezawisłości, iż ono niczem się nie przy- 
czyniło do „nieprodukcyjności* jaką się za- 
rzuca parlamenlowi. 

W pierwszem czytaniu wniosek komisji 
skarbowej przechodzi. 

W dyskusji szczegółowej baron Fryderyk 
Podmaniczky wnosi podwyższenie pensji de- 
putowanych nie na 2200 złr. lecz na 2400 
złr. rocznie. 

Powyższa poprawka przechodzi. 

Z kolei Izba obraduje nad wnioskiem ba- 
rona Kemeny'ego. stè 

Polonyi nie uważð go za celowy. Ziago- 
dzenie poselskiej ustżwy dyscyplinarnej mo- 
że na szerszych kołich wywrzeć złe wra- 
żenie. Mowca wolałby, aby ustanowiono 
jakieś minimum, któregoby zastawem obło- 
żyć już nie byłu można. Żresztą nie jest 
przeciwny wyjęciu yet poselskich z pod 
egzekucyj. 

Koioman Tisza godzi się na wniosek 
Kkemeny'ego, natomiasl myśl wyjęcia dyet 
z pod egzekucji uważa za niebezpieczną. 
Parlament nie powińjen uposażać się w tak 
daleko idące przywileje. Ustanowienie mi- 
nimum także nie prowadziłoby do niczego, 
gdyż wnisek komisji skarbowej właśnie pro- 
jektowaną pensję uważa za owo poszukiwa= 
ne minimum. 1 

Mezey wyraża się w podobnym sen- 
sie. 

Tomasz Pechy podnosi z naciskiem, iż 
wierzyciele deputowanych są n oto- 
rycznymi lichwiadarzami. Ma to prze- 
mawiać za tem, iżby lzba nie powodowała 
się jakiemiś względanii litości dla swoich 
wierzycieli. 

Hr. Gabujel Karolyi wnosi wyjęcie 
dyet poselskich z po.l egzekucyj. 

Aleksander lJegedüs wnosi przekazanie 
obu wniosków do komisjj Popiera go 
Helfy 

Komjathy wobec faktu, iż cała Izba 
przyklaskuje wnioskowi Kemeny'ego, prze- 
mawia za przekazaniem do komisji tylko 
wniosku hr. Karolyi'ego. 

Za powyższym wnioskiem formalnym o- 
świadcza się również ręferent Nemenyi, po- 
czem Izba wotuja wem;śl wniosku Konja- 
thego. Wniosek Kemenyego przecho- 
dzi, wniosek Karolyrego zostaje przekaza- 
ny komisji prawniczej. 

O dyskusji powyższej, która należy do 
najciekawszych „kwiatków“ parlamentary- 
zmu w czasach dzisiejszych. a w szczegól 
ności do specjalnych „kwiatków*, rosną- 
cych na ziemi zalitawskiej bujniej niż gdzie- 
kolwiekindziej — wyraża się jak następuje 
Vaterland : 

„Izba deputowanych budapeszteńska przy- 
znała się otwarcie. iż musi bronić swych 
posłów przed... lichwiarzami. Czyby nie 
było lepiej, gdyby Izba pomyślała o ochro- 
nieniu siebie samej przed posłami, którzy 
robią lichwiarskie długi ?* 

W istocie Zalitawja jest z wielu wzglę- 
dów lak osobliwym krajem, iż warto wło- 
Żyć na chwilę na oko monokl uwagi i po 
patrzeć na nią baczniej. Miły, pełen, ory- 
ginalności kraj! Włada nim mniejszość 
etnograficzna, będąca zarazem dziwolągiem 
etnograficznym, jakaś mieszanina krwi ży: 
dowskiej i krwi tatarskiej, odżywiająca swe 
soki rabunkiem słowackich dzieci. Kraj ten 
ma usławy najliberalniejsze w świecie, a 
jednak etnograficzna większość nie może 
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uzyskać w parlamencie ani jednego krzesła. 
Co więcej, owa większość etnograficzna są 
to właśnie lojaliści, którzy wówczas kiedy 
mniejszość etnograficzna porwała za broń 
przeciw swemu monarsze, cesarzowi Au 
stuji. dokonali kontrarewolucji. Posiada ten 
kraj ognistą lirykę, namiętny taniec, czaru- 
jącej piękności kobiety i posiada także de- 
putowanych, którzy uciekać się muszą do 
„nietykalności poselskiej“, aby ustrzec swe 
djety od zajęcia lichwiarskiego. Na porząd- 
ku dziennym kułturkapmf, śluby cywilne, ma- 
trykulacja świecka, wolnomyślność i postęp, 
a rumuńskim adwokatom. którzy jeżdżą do 
stóp tronu, wioząc pełne lamentów na nie- 
opisany ucisk memoujały, odejmuje się pra- 
wo praktyki. Cudowne są banderje magna 
tów madjarskich, ale straszną nędza, wi- 
dniejąca na bladych twarzach chłopów sło- 
wackich z komitetu orawskiego, tych ludzi, 
którzy mówią językiem najpodobniejszym 
na świecie do polskiego... Budapeszt jest 
jedną z najbardziej rozbawionych stolic, ma 
wspaniałe gmachy, szerokie place i ożywio- 
ną giełdę. aie baczni spostrzegacze twier- 
dzą. iż zalitawski „rozkwit* ekonomiczny 
jest czemś sztucznem, nie zrośniętem z zie- 
mią, na której powstał, podobuie jak no 
madami są dwa narody, w których ręce 
skupił się wszelki wpływ. Nigdzie nie ma 
tak jaskrawo zarysowanych „dwóch świa- 
tów“, świata szczęścia i świata niedoli, jak 
za tymi graniczaymi słupami, jakie na wir- 
chach karpackich dumnie sterczą, znacząc, 
iż tutaj się zaczyna „Magyar Orszag*. Ni- 
gdzie ci co są na górze nie są tak dzielni, 
tak śmiali, tak rozpasani... Wszak ks. Va- 
jai powiedział niedawno w Izbie deputowa- 
nych budapeszteńskiej: Jesteście wszyscy 
ateuszami, od ministra do djetarjusza. 

Nikt trafniej nie zrozumiał i nie określił 
potrzeb Węgier jak prymas ks. Vaszary 
w memorjale podpisanym przez kongres 
episkopatu zalitawskiego. Węgry założył Ko- 
ściół, ucywilizował, zbudował Kościół. Do 
słów powyższych tę tylko należałoby uczynić 
poprawkę, iż misji swojej zbawiennej je- 
szcze do końca nie doprowadził. Kark Ma- 
djara dotychczas twardy. Przypominają Wę- 
gry dzisiejsze ową Frankonję z czasu walk 
Brunhildy i Fredegundy. I podobnie jak 
wówczas, pora zawsze na dzieło pokoju, na 
skinienie rószczki oliwnej. Tem szczęśliwiej, 
iż właśnie w ostatnich latach coraz potężniej 
zarysowuje się fala zalitawskiego konserwaty- 
zmu, jakiego w tym kraju dotychczas nie 
było, konserwatyzmu jednoczącego narody 
podbite z tą częścią madjarskiego, która w 


imię religji pozwala przemówić do swego 
poczucia sprawiedliwości.. 
Z niesłychanie rozwlekłych i nużących 


rozpraw komisji wojskowej niemieckiej, ob- 
radującej nad znanym projektem reformy 
wojskowej. wypada zanotować szczegół, iż 
w dyskusji nad $. 2 imieniem Polaków 
Komierowski oświadczył się za wprowa- 
dzeniem czwartych batalionów a to „w zau 
faniu do rządów związku niemieckiego. — 
Także Lieber (centrum) mówił o bezin- 
teresowuej życzliwości centrum dla refor- 
my. Godził się na czwarte bataljony, pytał 
jednak czyby nie mogły liczyć mniej niż po 
195 żołnierzy. 

W parlamencie niemieckim wywodził ża- 
le zuany bimetalista Arendt przeciw złotej 
walucie, która zgotowała Niemcom wiele 
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Amrana RRC ED EDA 
szkód. Straciły Niemcy na regulacji waluty 
do 300 miljonów marek, Prusy zaś będące 
po Stanach Zjednoczonych pierwszym do- 
stawcą srebra poniosły jeszcze cięższe stra 
ty. Nie jest prawdą jakoby istniała hyper- 
produkcja srebra. Pyta mowca, czy prawdą 
jest, iż rząd podjął badania nad stanem 
produkcji złota. Złota waluta jest nietylko 
dla rolnika, ałe także dla wielu przemysło- 
wców zgubę - Minister handlu Berlepsch 
potwierdził, iż rząd zapytywał krajowy in- 
stytut geologiczny o stan produkcji złota, 
osobliwie w Afryce Nie oznacza to zmia- 
ny frontu. Z Arendtem polemizował naro- 
dowy liberał Eynern i wolnomyśliciel 
Mayer. 

Natomiast profesor uniwersytetu w Halli 
Friedberg popierał z wielu względów Aren- 
dta. Mówiąc o regniacji waluty w Austeji, 
Friedberg wyraził zdziwienie, iż Austrja to- 
raz właśnie zdecydował: się na złoty mo- 
nometalizm, kiedy ten się powszechnie 
skompromitował. Jak doświadczenie stwier- 
dziło, moga go zastosowywać jedynie pań 
stwa posiadające pomyślny bilans. — Au- 
stro- Węgry do takich nie należą. Regulacja 
waluty dotyka ujemnie interesów wierzy- 
cieli Austro-Węgier i szkodzi całemu lar 
gowi światowemu. 


Wiadomo powszechnie, że w roku 1868 
nałożoną została na wszystkie dobra ziem- 
skie, będące własnością Polaków, kontrybu= 
cja, urzędowo nazwana procentowym 
podatkiem od dóbr należących do sz a- 


chty polskiej. Rząd wprowadzając takową,” 


początkowo nazwał ją podatkiem w celu 
jakoby pokrycia poniesionych przez admi- 
nistrację rosyjską wydatków na stiumienie 
powstania jak niemniej na wynagrodzenie 
włościan za odbywanie wart po wsiach i 
drogach. Pierwiastkowy ów podatek wszedł 
nareszcie na listę budżetu i dziś co trzy 
lata komitet, złożony z obywateli polskich 
pod prezydencją marszałka szlachty, kon- 
trybucję tę rozpisuje na wiłaścisieli dóbr. 
Jakkolwiek liczba dóbr od owego czasu 
niezmiernie się zmniejszyła, wysokość prze- 
cież kontrybucji pozostała ta sama. 

Nowy ukaz w r 1865 zabronił Polakom 
w tutejszych prowincjach, na Litwie i Bia- 
łorusi, nabywanie dóbr ziemskich; wolno im 
tylko brać je w sukcesji rodowej. Można 
sobie wyobrazić, jaki to sprawiło przewrót 
we wszelkich stosunkach krajowych i do 
jakiego poniżenia wartości dóbr doprowa- 
dziło. Jedynie tylko Rosjanin prawosławny 
lub Niemiec prolestant, ale nie katolik, 
mogł otrzymać od miejscowego jenerał-gu- 
bernatora świadectwo, dozwalające na ku- 
pno chociażby najmniejszego kawałka zie- 
mi. Skulkiem tego rozszerzył się w całym 
kraju system tak zwanych zakładowych. 
czyli hipotecznych zapisów na dobrach, z 
prawem długoletniej używalności, wyinyślo 
ny przez tutejszych żydów, których w tem 
i obywatele Polacy zaczęli z konieczności 
naśladować. System ten polegał na tem, 
że kupujący wynajdował za wynagrodze- 
niem osobę pochodzenia rosyjskiego lub 
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CZARNY PROKOP. 


Powieść osnuta na tle życia opryszków karpackich 
przez 


fkżzefa Rogosza 
43) 


(Ciąg dalszy). 


Dnia następnego Arwan zaglądał do rozmaitych 
sklepów, był nawet kilka razy u piekarza, a w samo 
południe poszedł obejrzeć gmach więzienny. 

Stał on wśródmieściu. Od frontu znajdował się 
sąd, przed nim duży pląc, z tyłu wznosił się gmach 
dwupiętrowy. Okalał go mur prawie ua dwa sążnie 
wysoki. - wal 
(,_._ Za murem kręciła się wąska uliczka, ale ślepa. 
Wejście miała jedno; drugie było zamknięte kamieni- 
cą w poprzek stojącą. Skutkiem tego czy w tę uliczkę 
kto wjeżdżał, czy leż wyjeżdżał, musiał zawsze obie- 
rać drogę po przed sąd. Między murem a gmachem 
więziennym znajdowało się podwórko, po którem, 
w pewnych godzinach, więźniom wołno się było prze- 
chadzać. Tam stał tak w dzień, jak w nocy żołnierz, 
który miał obowiązek gmach więzienny w koło ob- 
chodzić. j 

Arwan wszedłszy w ślepą uliczkę puścił w koło 
wzrok badawczy. Przez mur mógł łatwo przeleźć, 
KD o c A wcześnie, aby to w nikiem podej- 

4 nie wzbudziło, przyni drąg i ukryć go 
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bio Ari: AZJĘ AED. stronę i utworzy 50- 

widział OE E o y. We wszystkich oknach 
izla stowy więźniów, z wyjątkiem je- 


dnego. A więc to jedno wychodzi z pewnością z ka- 
źni Prokopa. Będąc do muru przykutym, do okna 
zbliżyć się nie może. Dobrze... Na dole, w murze, 
znajdowała się framuga, jakby pozosłałość po bramie, 
którą tam zamurowano, ale nie zupełnie. I lo mogło 
się przydać... Najlepszą jednak z wszystkiego pomo- 
enicą miała być noc. Księżyc na szczęście nie świecił 
i noce były ciemne, że oko wykol. 

Arwan był z tych odkryć bardzo zadowolony. 
Szło jeszcze o to, by bliżej poznać dozorcę więzień. 


XVII. 


W czardzie, jak zwykle o tej godzinie ludno i 
gwarno. W izbie stosunkowo niewielkiej i dość ni- 
skiej a brudnej, przy stolikach to okrągłych, to po- 
dłużnych, stojących pod ścianami, siedzi osób kilka- 
dziesiąt, sami mężczyźni. Ich twarze śniade, oczy bły- 
szczące, wąsy do góry podkręcone. Każdy ma na gło- 
wie mały, okrągły kapelusz, za pasem nóż, lub pisto 
let, przy wysokich butach ostrogi brzęczące, i każdy 
w ręku trzyma fajkę na długim cybuchu, z klórego 
ciągnie dym ciemny a ostry. 

jednym rogu izby płonie ognisko, nad niem, 
na silnym łańcuchu, wisi kociołek miedziany. Za ko- 
ciołkiem, w białym fartuchu, który mu cały przód za- 
słania, w malutkiej czapeczce, stoi z łyżką w ręku 
gospodarz, podobniusienki do swych gości i służbie, 
która z miseczkami do niego podchodzi, nakłada z ko- 
ciołka gulasz gorący. 

W drugim rogu izby kapela cygańska gra od 
ucha. 

Służba biegnąc środkiem izby roznosi gulasz, 
chleb i wino we flaszkach, a goście jedzą, trącając się 
kieliszkami, po każdym łyku wina ciągną drugi łyk 
dymu i głośno rozmawiają. Chociaż w czardzie wszy- 


Z 
Zsa 


stkie okna otwarte. z powodu, że na dworze nie ma 
najlżejszego wiatru, dym snuje się nad stolikami, jak 
pajęczyna w babie lato i tylko środkiem izby, kędy 
służba biega, kłębi się i w górę wzlatuje. 

W kącie, między dwiema ścianami, siedzi Arwan, 
jego przyjaciel, Węgier, i dozorca więzień. Ten osłaini 
ma już włosy i wasy jak śnieg białe, ale jego mina 
dotąd zuchwała, choć nie da się zaprzeczyć, że obok 
energii prawie wyzywającej, na twarzy maluje mu się 
także pewna dobroduszność. To też wszyscy o nim 
mówią, że nie jest on taki zły, za jakiego chciałby 
uchodzić. Obadwa Węgrzy rozmawiają na cały głos, 
lecz z sąsiadów nikt na to nie zważa, bo wszyscy to 
samo czynią; jeden cygan zachowuje się milcząco, i 
i tylko czasem głośniejsze słówko wtrąci. Dozorca był 
przez trzy dni w tej czardzie formalnie oblężony, ka- 
żdy bowiem chciał od niego dowiedzieć się coś o Pro- 
kopie, tym strasznym opryszku gór Maramorowskich, 
na którego samo wspomnienie wszyscy drżeli. Radość 
po jego pojmaniu była też między Węgrami ogromna, 
i dozorca miał pracę nielada, nim ich ciekawość za- 
spokoił. Za to zjadł gulaszów bez liku i wypił wina 
bez miary. 

Od dwóch dui nikt go już więcej o Prokopa nie 
pytał, gdyż ludzie powoli wszystkiem się znudzą, do- 
piero dziś ciągną go znów za język siedzący obok 
niego towarzysze: Węgier Stefan, stały jego przyja: 
ciel, którego od miesiąca nie widział, i ten przy mm 
cygan, chłop trochę chmurny, ale widać niezły i za- 
sobny, bo sam jeden kazał już podać drugą butelkę 
tokaju. Dozorca lubi tokaj, więc twarz mu się rozwe- 
seliła i język rozwiązał. ~ i 

— Í co ten zbój robi w każni? — Węgier go za- 
pytał. T F 

— Siedzi jak każdy zbój i pewnie przemyśliwa, 
czy mu się nie da uciec — dozorca odpowiedział. — 


Ale zje wpierw djabła rogatego, nim tego dokaże! 
Zakuliśmy go doskonale, ale że bestja mocna, i mógłby 
nawet łańcuchy porozrywać. więc co sześć godzin 
zachodzę do jego kaźni i oglądam, ażali ich przypad- 
kiem nie popsuł. 

— I nie udało mu się to dotąd? — cygan się 
wmięszał. 

-—- Ani mowy o tem nie ma! Węgierskie żelazo 
zdrowe, więc też stokroć prędzej przeje mu ciało do 
kości, niż samo pęknie. K 

— A prawdaż to, że mu mało co jeść dajecie? — 
cygan dalej badał. 

— Tyle tylko, żeby nie zdechł, bo nasz pan pre- 
zydent utrzymuje, że zbój, jak się wygłodzi, to lepiej 
śpiewa. Wprawdzie ja jestem innego zdania, i wolał- 
bym mu dać żreć, za to co dzień, przed śniadaniem, 
wsypałhym mu dwadzieścia pięć odlewanych, ale z pa- 
nem prezydentem trudna rada. Już taki jego sy- 
stem. ` 

— Nie dobry, nie dobry — Stefan się wmie- 
szał. — Ja wolałbym twój. 

— I ja! - cygan potwierdził. — Głodem nie powin- 
no się nawet zwierzęcia męczyć, nie dopiero człowieka. 
Zresztą muszę wam powiedzieć, że sam ten Prokop, 


choć jest łotrem nad łotrami, nigdy głodnego czło- 
wieka od siebie nie puszczał. 


— A wam kto to mówił? — dozorca ciekawie 
zapytał. 

— Miałem tego dowód na sobie. 
sę — Doprawdy? — Węgrzy równocześnie zawo- 
ali. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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KURJER POLSKI 


mioty podobnego rodzaju będą stanowiły miłą 
pamiątkę. 

* Pan Mendelsohn, posiadajacy bardzo cen- 
ną galerję obrazów, postanowił wysłać swe 
zbiory na wystawę w Chicago. 


dzieci miłość ojczyzny i jej pamiątek, nauczy- 
ciele szkół ludowych w Rączny i Kaszowie 
postanowili odbyć wycieczkę do Krakowa z mło- 
dzieżą starszą w liczbie 200 dzieci. Ponieważ 
obawiają się trudności przy zwiedzaniu, a pra- 


dziś na chlubę swą podjęła tę myśl Czytel- 
nia katolickiej młodzieży Że na to zasłu- 
żył poeta, który w dziełach swych jakby 
świętość jaką wystawił i wysławił Ojczyznę, 
który o jeden tylko cud Boga prosił, o je- 


Fryderyk wycofuje się z partji zaczętej. — 
Marja-Teresa i jej Węgry. — Aljans fran- 
eusko - pruski. — Ostrzeżenie. — Fryderyk 
pożąda Alzacji i Lotaryngji — Druga kam- 
panja śląska. — Poptoch w Berlinie. — 


niemieckiego i wyrabiał dla niej po cichu 
w kancelarji miejscowego jenerał-guberna- 
tora świadectwo na prawo kupna. Akta 
przyjmowały transakcje kupna na imię tej 
osoby, jednocześnie jednak musiała ona 


wydać rzeczywistemu nabywcy tak zwaną | Kampanja saksońska.--Berbin cieszy się.— | dność, zgodę i zbratanie wszystkich jej | gną zwiedzić jak najwięcej osobliwości, udają * Stan wody na Wiśle wynosił w niedzielę 
zakładną, czyli zapis hypoteczny na sumę; Kopnięcie nogą Berltńczyka. dzieci — tego dowodzić nie potrzeba. — | się tą drogą do osób lub patrjotycznych sto- | 16 stóp i 4 cale. Obawiano się więc zalania 
równającą się cyfrze kupna i oprócz tego Przed 3 k `i król Stwierdza to, już choćby ta okoliczność, że | warzyszeń w Krakowie z prośbą o udzielenie | nadbrzeżnych ulic. Pod wieczór zniżył się je- 
kontrakt dzierżawny 36-letni z pokwitowa- TEAOR OOCR LB se. niej nietylko wykształceni rodacy, ale nawet | pomocy przy zwiedzaniu, które nastąpi w mo- | dnak o pół siopy, a około pierwszej w nocy 


ski powiedział panu de Beauvau, który 
przybył złożyć mu życzenia ze strony Lu- 
dwika XV-go z okazji jego wstąpienia na 
tron: 

— Sądzę, że będę grał waszą grę; jeżeli 
dostanę asy do ręki, podzielimy się nimi. 

Skoro jednak kampanję zakończył zwy- 
cięsko, pamięć mu jakoś nie dopisała i za- 
raz nazajutrz po dniu, w którym podpisy- 
wał traktat z Marją-Teresą, przyjmując na 
audjencji pana de Belle-Isle, posła francu- 
skiego, powiedział mu: 

— Panie marszałku, myślcie o sobie. 
Moja partja wygrana. 

Francja wojowała wtedy na rachunek 
księcia bawarskiego, pretendenia do tronu 
cesarskiego, który nawet był się już na- 
zwał Karolem VII. Inni książęta przystąpili 
również do ligi, a cesarzowa obsaczana ze- 
wsząd, była bliską zguby ostatecznej, gdy 
uratował ją cudownie zapał rycerski Wę- 


liczył już tylko 14 stóp. Zator pod Jabłonna 
już ruszył i jest wszelka nadzieja, że w tym 
roku obejdzie się bez większych katastrof. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Donoszą z Abazji o samobójstwie hrabian- 
ki Julji Wiilersdorf, młodej bardzo ładnej pan- 
ny, liczącej zaledwie 18 lat. 

Hrabianka zakochała się w oficerze niemie- 
ckim, którego jednak rodzice nie życzyli sobie 
mieć za zięcia. Gdy jednak panna Willersdorf 
wciąż przy swojem obstawała, rodzice wywieźli 
ją do Abazji w nadziei iż czas i rozłączenie o- 
słabi miłość i ukoi cierpienie. 

Stało się jednak inaczej. Rozkochana dziew- 
czyna zażyła silną dozę rozczynu fosforu i po 
kilkugodzinnych strasznych bólach wyzionęła 
ducha. 


znakomici cudzoziemcy stawiają go też obok 
Mickiewicza. Michelet powiedział gdzieś, że 
na wydanie geniuszów tej miary, co Kra- 
siński, wieki się składają, a sławny estetyk 
duński Brandes w odczytach o literaturze 
polskiej w Warszawie wygłoszonych, poró 
wnywając Mickiewicza z orłem szybującym 
po obłokach, stawia tuż obok niego Zygmunta 
Krasińskiego, nazywając go łabędziem nie- 
pokałanej białości. Jest legenda starożytna, 
że łabędź przed śmiercią wydaje cudownej 
piękności śpiew żałosny. Nasz łabędź pol- 
ski równie czarowne, smętne nucił pieśni, 
ale przez całe swoje życie; bo całe jego 
życie było podobne do śmierci, było roz- 
darciem, było bólem fizycznym i moralnym, 
który dlań zaczął się smutnem zajściem, 
bo niezasłużoną ze strony kolegów obelgą, 
już w bardzo wczesnej młodości. 


żliwie najkrótszym czasie. 

Idzie o wyrobienie wolnego wstępu do miejsc 
godnych zwiedzenia, a wyrobienie tegoż przy- 
chodzi z trudnością podpisanym jako zamiej- 
scowym i nieobeznanym ze stosunkami lokal- 
nymi. Kto zatem kocha biedne polskie dzieci 
z pod słomianej strzechy, tych przyszłych oby- 
wateli kraju, raczy ofiarować swą pomoc i ra 
dę pod adresem: „Zarząd szkoły w Rączny, 
p. Liszki. 

Spodziewając się życzliwego poparcia tej wy- 
cieczki dzieci polskich do starego grodu Pia- 
stów i Jagiellonów ze strony osób interesowa- 
nych, zostajemy z uszanowaniem : 

R M. Staszel W. Slosarz 


nauczyciel w Rączny. nauczyciel w Kaszowie. 


niem z odebranej z góry tenuty w gotówce. 
do czasu ekspiracji ostatecznego terminu, 
akt sprzedaży wszelkich remanentów i ru- 
chomości — akt sprzedaży lasu na wyrąb, 
jeżeli majątek takowy posiadał, czego zre- 
sztą ani żydom, ani Polakom ówczesne 
prawa restrykcyjne bynajmniej nie wzbra- 
niały — bo miał on oprócz tego najob- 
szerniejszą plenipotencję od nowonabywcy 
Rosjanina lub Niemca do zarządu majątkiem 
wedle swego upodobania. 

Tym sposobem usuwał się zupełnie pod 
stawiony nowonabywca na lat 36 z niby to 
kupionego przez siebie majątku a właści- 
wym posiadaczem stawał się ten, co dał 
na interes pieniądze. Zarabiały przytem ju- 
ryzdykeje za mnóstwo stempli, niezbędnych 
przy sporządzaniu akt, — lecz takim spo- 
sobem obchodzono u nas z konieczności 
prawo — i pozawierano mnóstwo tranzakcyj, 
na mocy których wielu obywateli Polaków 


KURIER PETERSBUxGSKI. 


(Ciąg dalszy nastąpi). * W pobliżu granicy afgańskiej, mianowicie 


spokojnie, wprawdzie do czasu, nowo na- 
byte dobra posiadało. 


(Dokończenie nastąpi). 


Z życia Hohenzollernów 


przez 


È NEukomM I P. D'ESTREE, 


(Ciąg dalszy). 


Sam Fryderyk dostał był wtedy febry 
kwartalnej, bawiąc w Rheinsberg. Był na- 
wet tak na serjo chory, że jego najbliższe 
otoczenie, chcąc mu oszczędzić wzruszenia 
zbyt gwałtownego, oznajmiło z największe- 
mi ogródkami i jak najostrożniej o tej 
śmierci przedwczesnej. Jakież było jednak 
zdziwienie dworaków, gdy król, zamiast za- 
smucić się tym wypadkiem, wydawał się 
jakby uzdrowiony i odrodzony! Zerwał się 
szybko, przystąpił do biurka i napisał dwa 
listy, które miano doręczyć natychmiast 
szefowi gabinetu i marszałkowi, hrabiemu 
Schwerin. 

Dwaj wezwani przylecieli do Rheinsberg, 
gdzie konierowali przez dwie godziny z mo- 
narchą, który udzielił im wszelkich instru- 
kcyj z nakazem, żeby działać szybko a bez 
hałasu. To też rzeczywiście ludność widząc 
mnogie pochody wojska; domyślała się, że 
przygotowuje się jakaś wojna; uwierzono 
jednak, że armja ciągnie ku Westfalji, aby 
bić się z Francja. Owa armja, licząca 88 
tysiące żołnierzów, dawała wszelką rękoj- 
mię Fryderykowi, że przy nim będzie zwy- 
cięstwo; cesarzowa Marja Teresa, która na- 
stępywała po Karolu VI, nie mogła wysłać 
w pole przeciw królowi pruskiemu jak za- 
ledwie 30.000 żołnierzy, nie licząc, że całe 
sprzysiężenie książąt gotowało się rozszar- 
pać na szłuki spadek cesarski. 

Dla formy nie troszcząc się o resztę pre- 
tendentów, król pruski posłał do Wiednia 
ambasadora, barona Gotter. Ten dyplomata 
miał sobie polecone żądać stanowczo odda- 
nia Sląska. Fryderyk ofiarował w zamian 
dwa miljony guldenów i swoją pomoc w 
uznaniu cesarzem Franciszka, księcia Lota- 
ryńskiego, męża cesarzowej. Propozycja 
była wprost niemożliwa, o czem Fryderyk 
wiedział doskonale; poseł też jego wiózł 
jednocześnie w zanadrzu formalne wojny 
wypowiedzenie, które miał wtedy dopiero 
doręczyć, gdy wojska pruskie wtargną na 
Sląsk. 

Program został wykonany, — punkt po 
punkcie. Jednak w dniu 18 grudnia, król 
wyprawiał dla całego swego dworu wspa- 
niały bal maskowy. Wydawał się nadzwy- 
czaj wesołym, pełnym zapału do zabawy, 
tańczył nawet razy kilka, eo mu zdarzało 
się nader rzadko. Wśród balu i największej 
ochoty, wymknął się z sali niepostrzeżenie, 
przywdział mundur i wyjechał pocztą na 
granicę, gdzie stanął nazajutrz. 

Pierwsze starcie nastąpiło w Molwitz pod 
murami Nemu 10 kwietnia 1741. Kilku hi- 
storyków utrzymywało niesłusznie, że Fry- 
deryk uciekł, skoro działa zagrzmiały. Wieść 
owa jest fałszywą. Prawdą jest, że konnica 
austrjacka wykonała wówczas tak świetną 
szarżę na konnicę pruską, że ta w puch 
rozbita, w popłochu niesłychanym zmykała 
co koń wyskoczy, pociąguąwszy i króla ze 
sobą. Szeregi oszalałe niemal ze strachu, 
zatrzymały się dopiero o mil dwanaście od 
miejsca potyczki. Król noc przepędził na 
nędznym tapczanie w jakiejś wiejskiej kar- 
czemce na granicy polskiej. 

- Osadziwszy, że wszystko na zawsze stra- 
cone, zrozpaczony, widząc niknące i roz- 
pływające się w powietrzu swoje najpię 
kniejsze nadzieje, zaczynał mówić o zabi- 
ciu się, gdy kurjer, wysłany przez marszałka 
Schwerina, przywiózł mu wiadomość, że 
bitwa wygrana na całej linji. 

„Później Fryderyk okazywał więcej krwi 
zimnej. Zreformował konnicę; uzupełnił 
rynsztunki wojenne i zwrócił całe staranie 
ku piechocie, która rozstrzygnęła jedynie i 
przechyliła zwycięstwo pod Molwitz na 
stronę pruskiej armji. Dzięki tym zarządze- 
niom, mógł zaatakować Austrjaków pod 
Czaslau. Ta bitwa stoczona w ruk po pier- 
wszej potyczce zakończyła zwycięsko kam 
panję. Pokojem zawartym w Wrocławiu, 
podpisanym 11 czerwca 1742, król pruski 
brał w posiadanie większą część Śląska i 
hrabstwo Glatz, należące do Czech. 

Małego już tylko wysiłku potrzeba było 
temu ulubieńcowi damy fortuny, aby ziściły 
się jego marzenia. 


grów pod sławnem hasłem: „Gińmy za na- 
szego króla, Marję-Teresę!* —- Odbito na 
nowo Austrję i Czechy. Zjednoczeni ksią- 
żęta, odpierani ze wszystkich stron, zaczęli 
układać się każdy z osobna, byle jak naj- 
korzystniej dla swych interesów osobistych ; 
wtedy monarchini wspierana przez Anglję 
i Saksonję, która stanęła po jej stronie, u- 
znała chwilę za stosowną, żeby odebrać i 
resztę prowincyj zawojowanych. 

Fryderyk patrzał wzrokiem bysiwym i u- 
ważnym na ten zwrot nagły w polityce. 
Wiedział on, że Jerzy II napisał do Marji- 
Teresy: „Pani, co zabrano, można tak sa- 
mo odebrać. Wtedy osądził, że lepiej przy- 
naglić wypadki, niż czekać, aż same nadej- 
dą. Z cyniczną bezczelnością, puszczając w 
niepamięć słowa swoje, wyrzeczone do pa 
na de Belle Isle, zawarł traktat z Francją 
na lat dwanaście i wszedł śmiało do Gzech 
bez wypowiedzenia wojny, według swego 
chwalebnego zwyczaju. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ODCZYT 
0 ZYGMUNŃNCIE KRASIŃSKIM 


wypowiedziany przez prof. Strokę, na wieczorkn, 
ku uczczeniu tego wielkiego poety. 


Obok bohaterów, którzy krwią i poświę- 
ceniem życia zapisali imiona swe w sercach 
współbraci, bezsprzecznie najwyższa część 
należy się tym mężom, którzy całą duszą 
ukochawszy Ojczyznę, wspaniałą piersią 
wyśpiewali wszystkie jej tryumfy, boleści i 
nadzieje. 

Częstokroć bowiem mężowie ci, wyrze- 
kając się zupełnie osobistego szczęścia, całe 
życie oddali na usługi narodu, świadcząc 
wobec świata o niespożytej sile jego ducha, 
którego polęgą swej osobistości zdołali obu- 
dzić, wzmódz i utrzymać w duszach współ- 
braci. 

I zaiste, gdybyśmy dziś, kiedy w tym 
roku obchodzimy smutną rocznicą drugie 
go rozbioru kraju, porównać zechcieli stan 
obecny naszego duchownego życia z tym, 
jaki był przed stu laty; to mimo wszyst- 
kich klęsk, boleści, krwi przelanej, łez, gra- 
bieży i prześladowań, o jakie trudno gdzie- 
indziej w dziejach świata — niepodobnaby 
nam było zaprzeczyć, że przecież pod wie- 
lu względami lepiej jest dziś, niż było pod- 
ówczas. 

Jakiż to bowiem obraz przedstawiają 
nam dzieje ówczesne? masę ludu bez po- 
czucia narodowego, pozbawioną wolności i 
oświaty, a w klasach wyższych obok libe- 
ralizmu religijnego zobojętnienie lub zaśle- 
pienie, jeśli nie zdradę oczywistą u jednych, 
rozpacz i zwątpienie zupełne u drugich. 

Zwatpienie to odbiło się i na literaturze 
ówczesnej; z poetów jedni poszaleli, dru- 
dzy z żalu pomarli lub wyrzekli się świata; 
inni wreszcie, jak śpiewak „Galów Sar- 
maty“ zamilkli na zawsze w smuinem 
przeświadczeniu, że wraz z politycznym 
upadkiem Polska i jako Naród odrębny 
pogrzebana na zawsze. kr) | 

[ymczaszasem cóż się dzieje? — Nie- 
długo potem, wraz z pieśnią legionów, od- 
zywają się nowe głosy: Woronicza, Reklew- 
skiego, Godebskiego — wreszcie bBrodziń: 
skiego i Mickiewicza; a za nimi jawi się 
niewidziany gdzieindziej zastęp znakomi- 
tych poetów i prozaików, którzy wnet obu- 
dzili obumarłą nadzieję i nowe w naród 
wlali życie. Działanie ich nie ograniczyło 
się jednak na współczesnych, ale trwało 
przez długie następne lata i trwa dotąd, 
przenikając w coraz głębsze warstwy na- 
rodu, tak, że obok powszechnego niemal 
patrjotyzmu klas wyższych i średnich, już 
dziś nie trudno spotkać wieśniaków, ma- 
jących silnie wyrobione poczucie narodowe, 
znających Mickiewicza, czytających z zapa- 
łem — o czem sam miałem sposobność 
przekonać się — historyczne powieści Sien- 
kiewicza. ' 

Ten stan pomyślny to w znacznej części 
zasługa wielkich naszych poetów i dla te- 
go winniśmy im miłość i cześć, którą tru- 
dno lepiej okazać, jak uroczystem Święce- 
niem ich pamięci. 

Od lat kilkunastu obchodzi w ten spo- 
sób, gdzie tylko może, cały naród pamią- 
tkę Mickiewicza, ale obok niego i o innych 
zapominać się nie godzi. 

Przed kilku laty zawiązane w Krakowie, 
na wzór owego wileńskiego, Towarzystwo 
filaretów urządziło pierwszy wieczorek po- 
święcony pamięci Zygmunta Krasińskiego ; 


Stosunki na prowincji. 


Kozy 28 lulego. 


Pewni obywatele niemieccy w Biały i Biel- 
sku chcieli na początku b. r. urządzić tombolę 
na rzecz znanego, nam nieprzyjaznego „Schul- 
sereinu*. Pomimo że nawet drogą telegrafi- 
czną prosili Wysokie ministerstwo skarbu o 
pozwolenie, nadeszła im odmowna odpowiedź. 

Tymczasem w Kozach, odległych od tych 
miast prawie o 7 klm. komitet złożony z nau- 
czycieli miejscowych, księży i innych panów 
postanowił urządzić przedstawienie amatorskie 
w połączeniu z tombolą. Nie wiedząc o tem, 
że na podobny rudzaj lolerji potrzeba zezwo- 
Jenia najwyższej władzy finansowej, komitet dał 
wydrukować zaproszenia, na których wymie- 
niono, że po przedstawieniu odbędzie się i tom- 
bola. Nie obawiano się jakichkolwiek zakazów 
wskutek nieznajomości odnośnych przepisów ; 
zresztą dochód z góry był przeznaczony na 
cel dobroczynny, bo na budowę nowego ko- 
ścioła w Kozach. 

Zaproszenia rozesłano po całej okolicy. Je- 
dno z tych wysłane do Biały, pochwycił w 
swe ręce jakiś obywateł tegoż miasta i nie 
mając nie pilniejszego do roboty uwiadomił o 
tem straż skarbową. Gzy to uczynił jedynie ze 
złośliwości, czy też z troskliwości o skarb pań- 
stwewy — trudno odgadnąć. Komisarz skarbo- 
wy z urzędu i obowiązku swego musiał nam 
zabronić urządzenia tomboli, dopóki odpowie- 
dniego nie będziemy ntieli pozwolenia. Jeden 
z komiielowych daw się nawel do staro- 
stwa, do komisarjaiu powiatowego straży skar 
bowej, celem odwrócenia tej wcale przykrej 
niespodzianki. Ale napróżno! Prawo — pra- 
wem. W takiem położeniu nie pozostawało nie 
innego, jak obrać ostatnią drogę tj. udać się 
z prośbą do wysokiego ministerstwa skarbu, a 
tu do przedstawienia pozostaje zaledwie 24 go- 
dzin czasu. Przewodniczący tedy komitetu tele- 
grafuje do Wiednia i oto 3 godziny przed tom- 
bolą otrzymujemy przez starostwo bialskie u- 
wiadomienie przez umyślnego posłańca, że pro- 
śba nasza zupełnym uwieńczona skutkiem. — 
Mogą się teraz wszyscy przyjaciele niemieccy 
w Biały i Bielsku złościć, ile im się podoba. 

Przedstawienie „Błażek opętany“ L. Anczy- 
ca dnia 31 stycznia i powtórzenie tegoż w 
dniu następnym b. r. wypadło bardzo dobrze 
ku ogólnemu zadowolnieniu publiczności a do- 
chód czysty tak z przedstawienia, jak i z tom: 
boli wynoszący 180 złr. w. a. złożono na ręce 
ks. proboszcza, jako przewodniczącego komite- 
tu parafialnego. 

Wiele przyczynił się do urozmaicenia zaba- 
wy szanownym gościom p. K. Wawr., artysta- 
malarz, który zajął się urządzeniem żywych 
obrazów, przedstawiających: Mazura, Obronę 
dworu, Pobór do wojska w nocy i Błogosła- 
wieństwo kosynierów, które, zwlaszcza ostatni, 
taki obudziły eniuzjazm, iż publiczność całkiem 
niespodzianie zaśpiewała: „Z dymem pożarów“ 
i „Jeszcze Polska nie zginęła“. Jak panu W., 
należy się również serdeczne podziękowanie 
także paniom amatorkom i panom amatorom, 
państwu |Czeczóm i wszystkim innym, którzy 
w jakikolwiek sposók przyczynili się do świe- 
tności przedstawienia i do zebrania tak pięknej 
kwoty na budowę domu Bożego. 

Z szacunkiem 
Komitet. 


Liszki pod Krakowem 2 marca. 


Doszła nas tutaj wiadomość, że ck. Dyrekcja 
poczt i tełegrałów we Lwowie przeniosła p. 
Tomasza Ostrowskiego z Liszek na posadę ck. 
poczmistrza do Limanowy. P. Tomasz Ostrow- 
ski jako urzędnik w czasie czteroletniego pobytu 
w Liszkach zjednał sobie swem taktownem po- 
stępowaniem sympatję wszystkich osób, które 
z urzędem pocztowym jakąkolwiek styczność 
miały. Jako człowiek prywatny miał zawsze 
otwarte drzwi swego gościnnego domu. Jako 
zastępca prokuratora przy ck. Sądzie w Liszkach 
odznaczał się rzetelnen rozglądaniem spraw 
i sumiennością wobec stron interesowanych. 
Obok wyrażenia żalu, że tracimy uprzejmego 
urzędnika pocztowego, i gościnny dom jego, 
życzymy mu dobrego powodzenia na nowej po- 
sadzie i tej sympalji i zaufania, jakiemi tutaj się 
cieszył. 

8. 


'Rączna pod Krakowem 2 marca. 


Nauczyciele ludowi na wsi napotykają wiele 
trudności przy nauce histórji i geogralji kraju 
ojczystego. Aby utrwalić wszczepianą w serca 


Kronika zamiejscowa. 


mka A 0: — 


KURIER LWOWSKI. 


* Zwolnienie od podatków dla przebudowa- 
nych domów we Lwowie i Wiedniu. Minister 
skarbu wniósł na posiedzeniu lzby dep. dnia 
1 b. m. dwa projekty ustawy, na mocy której 
ma być w Wiedniu zwolnionych od podatku 
1263 przebudowanych domów, a we Lwowie 
181 i to na lat 20. W obu wypadkach przy- 
jęto za podstawę, że domy projektem objęte, 
mają być wykończone w przeciągu lal 10 i że 
uwolnione także będą od podatków krajowych 
i gminnych. Odpowiednie orzeczenia rady gmin- 
nej Lwowa i Wiednia już nadeszły, 

* Włodzimierz Ropicki, ukończony słuchacz 
praw i słuchacz teologji, zmarł we Lwowie. 

* Galicyjski sejm zwołany zostanie na kwie- 
cień. Sesja ta rozpocznie się między 12 a 18 
kwietnia. 

* Szkoła śpiewu chóralnego we Lwowie, o- 
twiera z końcem marca nowy kurs nauki. 

* Rektorat szkoły politechnicznej ogłasza kon- 
kurs, celem obsadzenia posady asystenta przy 
katedrze budownictwa lądowego w szkole po- 
litechnicznej we Lwowie. Posada ta, z którą 
połączone jest wynagrodzenie roczne 600 złr., 
będzie nadaną przez kolegjum profesorów na 
czas od 1 kwietnia b. r. do końca września 
1694. Pierwszeństwo mają ci kandydaci, którzy 
wykażą się świadectwem drugiego egzaminu 
rządowego. 

* Honorowe obywatelstwo m. Gorlic otrzy- 
mał radca Wydziału krajowego p. Tadeusz Ro- 
manowicz. 

* Od dwóch dni odbywa się tutaj walne zgro- 
madzenie Rady ogólnej Tow. gospodarskiezo 
Przewodniczy wiceprezes Towarzystwa Stani- 
sław hr. Stadnicki, Szeczegnłowy referat z po- 
siedzeń nadeszlę wam jutro. 

Zjazd i ożywienie wielkie. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* W Bóbrce odbędzie się w dniu 9 marca 
r. b. przedstawienie amatorskie na dochód 
miejscowego kościoła, brak bowiem funduszów(?) 
na rozszerzenie tej świątyni. 

* W Kołomyi d. 15 b. m. zwołane zostało 
ogólne zgromadzenia oddziału czarnohorskiego 
Towarzystwa tatrzańskiego. 

* Gazeta Przemyska z d. 5 marca r. b. 
pomieszcza list włościan z Dobry, klórzy uskar- 
żają się na pana Bronisława Cieszanowskiego, 
rządcy dóbr p. Stanisława Gniewosza, że odra- 
dza włościanom zakładanie Kółek rolniczych, 
jak to miało miejsce w Trzeiańcu. 

* Miasto Gorlice nadało obywatelstwo hono- 
rowe p. Tadeuszowi Romanowiczowi, członko- 
wi Wydziału krajowego. NP 

* Rok 1893 zapowiada się dość szczęśliwie 
dla zachodniej Galicji, zatory bowiem na rze- 
kach spłynęły, i niema obawy powodzi jak w in- 
nych latach w tej porze. 

* Otworzono nowe czytelnie ludowe w Przy- 
chojcu (powiat łańcucki; w Mszańcu (powiat 
husiatyński); w Pelnatyczach (powiat jarosław- 
ski); w Krzywczu (powiat borszczowski); i w 
Samborze. 

* Donoszą z Sanoka, że. tam dyrektorowi i 
niektórym profesorom gimnazjum wybito szyby. 
Powód tego godnego potępienia czynu, niezna- 
ny dołąd. 

* Na mocy postanowienia ministerstwa obro 
ny krajowej, aptekarze uwolnieni zostali od po- 
spolitego ruszenia. 

* Dobra Kalne w powiecie brzeżańskin ku- 
pił od Issachera Kornbliitha, p. Alfred" Gara- 
pich, właściciel Berezonicy małej. Obszar dóbr 
wynosi 2000 morgów. 

* W Przemyślanach w d. 20 lutego r. b. 
odbyło się posiedzenie delegatów kółek rolni- 
czych, na którem ukonstytuował się powiatowy 
zarząd tychże. 


KURIER POZNAŃSKI. 


* Cesarz Wilhelm, jak obiega pogłoska, ma 
w tym roku przybyć do Prus zachodnich i do 
Poznania. Do Bydgoszczy zaś przybędzie w paź- 
dzierniku na obchód odsłonięcia pomnika dla 
Wilhelma I.  j$ż:" 


KURJER WARSZAWSKI. 


* W salonie artystycznym na Nowym Świe- 
cie, panuje wielki ruch i codziennie sprzedaje 
się po kilka obrazów. Najwięcej poszukiwani 
są malarze: Kostrzewski, Mirecki, Brochocki i 
malarki: Stankiewiczówna i Miehniewiczówna. 
Zarząd salonu artystycznego powziął myśl przy 
nadchodzącym sezonie urządzenia sklepów we 
wszystkich miejscach kąpielowych, z przedmio- 
tami sztuki tak zwanej ozdobniczej, z widoka- 
mi wil i budynków miejscowych. Pomysł bar- 
dzo dobry, albowiem dla kuracjuszów przed- 


w Kerki, w tych dniach powiększony znacznie 
garnizon rosyjski. 

* Mrozy w Archangielsku od dwóch miesię- 
cy panują ciągle. Zimno dochodzi 35 stopni 
Reum. i skutkiem tego nawet ziemia pęka. 
Przy jednej ulicy bruk drewniany roztrzaskał 
się na drobne kawałki i zostały naruszone fun- 
damenty domów przyległych. 


KRONIKA WOJSKOWA. 


~“ Austrjackie fabryki broni otrzymały obsta- 
lunek na 111.000 karabinów Manlichera (61/, 
milim. kalibru) od rządu Rumuńskiego. 


C IE Tie: EFTA NCW TTM] 


Z LITERATURY I SZTUKI. 


A Józef Rogosz, Stryj Atanazy, po- 
wieść na tle stosunków galicyjskich osnuta. Na- 
kład J. Czaińskiego, 1893 r. str. 241. 

O tej najnowszej powieści Rogosza, która 
dopiero przed kilkunastu dniami ukazała się na 
półkach księgarskich, Kraj, pismo w sprawach 
literackich bardzo wymagające, tak pisze: Ata- 
nazy Wolski powróciwszy z Ameryki, zakupił 
dobra w sąsiedztwie hrabiego Białowiejskiego 
Przesiąknięty demokratyzmem drugiej półkuli, 
rozpoczyna agitację budzenia „godności człowie- 
czeństwa* pomiędzy ludem ruskim, a jedno- 
dnocześnie stara się o wypędzenie Białowiej- 
skiego z jego dóbr rodzinnych. Motywem nie- 
nawiści dc hrabiego Białowiejskiego jest zem- 
sta za brata, który mial zpginąc—re polowaniu 
z ręki hrabiego, zalecającego się do jego żony. 
Wszystkie plany Atanazego pełaną jednak na 
niczem. „Rozbudzanie ducba* wśród ludu 
skończyło się podpaleniem siedziby „budziciela* 
i omal nie morderstwem hrabiego z rąk cie 
mnej tłuszczy. W cichej walce z hrabią stanę- 
łu Atanazeinu na przeszkodzie miłość jedynego 
jego siostrzeńca i spadkobiercy do córki Biało- 
wiejskiego. Wprawdzie wyjawiwszy przed oboj- 
giem kochanków „straszną tajemnicę,“ roz- 
chwiał Atanazy ich marzenia, ale na ostatnich 
kartkach powiesci tajemnica okazuje się pro- 
stem, nikczemnem kłamstwem łotra, który sam 
był mordercą ojca młodego Wolskiego. — 

Kochankowie więc pobiorą się ku zadowole- 
niu czytelników, którzy nie bez zadowolenia 
i całą powieść przeczylają. Jest w niej bowiem 
przedewszystkiem wiele znajomości siosunków 
galicyjskich, jest dobra charakterystyka ludu, 
są prawdziwe i zabawne postacie zbogaconych 
kolonistów niemieckich, jest, troszkę może sta- 
ra, ale nie bez humoru, postać goniącej za 
mężem cioci Salusi. Dramatyczne sytuacje po: 
większają zainteresowanie, Zwykły Rogoszowi 
dar opowiadania nie odstąpił go i w tej po- 
wieści. 


ROZMATTOSCI. 


Co można dostać za cenę wódki? Pewne 
pismo angielskie, przeznaczone dla robotników, 
podaje pouczającą statystykę. Na londynskiem 
przedmieściu Kensington wydatki na lrunki wy- 
skokowe doszły do sumy 587.320 funtów szi., 
to jest 14,680.000 franków. Gdyby te pienią- 
dze, zamiast dostawać się do szynku, obrócone 
były na sprawunki w mieście, możnaby za nie 
dostać: 30.000 garniturów dla robotników, lı- 
cząc po 50 fr. każdy; 60.000 bawełnianych 
koszul męskich po 8 fr. sztuka; 30.000 par 
butów po 15 fr.; 30.000 kompletnego ubrania 
żeńskiego po 50 fr.: 60.000 koszul żeńskich 
bawełnianych po 2% fr.; 10.000 garniturów 
dziecinnych po 20 fr.; 100.000 par trzewików 
dziecinnych po 5 fr.; 50.000 łóżeczek dziecin- 
nych po 20 fr.; 30.000 łóżek dia dorosłych 
z pościelą po 40 fr.: 30.000 kompletnych gar- 
niturów meblowych rzemieślniczych po 150 fr.: 
3U.000 kompletów bielizny domowej po 35 fr. 
Oprócz tego wystarczyłoby jeszcze funduszu na 
urządzenie olbrzymiego klubu rzemieślniczego 
z czytelnią, z salą na odczyty, łazienkami, gi- 
mnastyką i pralnią publiczną. Ileż przytem by- 
łoby zarobku dla pracowników w przeróżnych 
gałęziach przemysłu. Nie jednej Anglji przyda- 
łoby się zwrócenie uwagi na pożyteczne uży- 
wanie zarobionego grosza. 


— MIECZ —— 


KURJER POLSKI. 


Kronika krakowska. 


Kalendarz. Dziś: św. Tomasza z Akwinu; jutro : 
Św. Jana Bożego i Beaty. 


Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych. 


Wtorek T marca. O godz. 7 w. w teatrze: „Flirt“ 
Michala Bałuckiego. — O g. 4 w. przedstawienie 
amatorskie („Krewniaki* Bałnekiegoj w Kasynie po- 
wBzechnem. 


Kałendarz myśliwski. Polować można na: Jarzą- 
bki. cietrzewie, płnszce (koguty), dzikie kaczki i lisy. 

Kalendarz rybacki. Przez cały marzec nie woino 
łowić raka samca i samicy, zaś od 16-go beleni, ii- 
pieni i głowacie. Ryby złowione muszą mieć przepi- 
ganą miarę. 

W dni słoneczne przy łagodniejszej temperaturze 
między godziną 9 a 10 zrana i 2 a 3 po południu 
można łapać na wędkę: pstrągi, łososie, karpio, plo- 
tki, czerwonki i babki. 


Wspierajmy przemysł ojczysty! 


Dnia 6 marca. 


Administracja dóbr hr Potockich w Krze- 
szowicach ogłusza konkurs na kilka posad 
praktykantów gospodarczych. Podania przyjmuje 
taż administracja do dnia 30 marca b. r. 

Komisja wodociągowa odbyła w sobotę, 
dnia 4 b. m. poufne posiedzenie, na którem 
prof. Szajnocha i inżynier Ingarten, złożyli swoje 
projekty. 

W sprawie tychże komisja po rozpatrzeniu 
planów, odbędzie ponowne posiedzenie i na- 
radę w bieżącym tygodniu. 

Ks. Wojciech Michna, proboszcz w Chłopi- 
cach, weteran i nestor pisarzy ludowych, który 
przez lat 50 zasilał wszystkie pisma ludowe 
swenii pracami i znakomilemi monografami 
rozmaitych wsi i miasteczek Galicji, zmarł 4 
marca w Chłopieach. Zmarły całe swe Życie 
poświęcił sprawie ludowej i czynnym był przy 
zakładaniu pierwszych Kółek rolniczych i urzą- 
dzaniu wieców ludowych. Największą część prac 
swoich umieszczał w Wieńcu | ł'Seczółce, tu- 
dzież w kalendarzach tychże pism, w których 
drukowano też znakomite jego wspomnienia z 
r. 1846, 

Cześć jego pamięci! 

Wskutek zaczadzenia. W sobotę o godzi- 
nie 9 wieczorem, lerminator szewski przy ulicy 
Mikołajskiej pod l. 4 zasłabł z powodu zacza- 
dzenia. Wypadkiem tym zagrożoną była cała 
rodzina, w temże mieszkaniu zostająca, z po- 
wodu wielkiej ilości dymu nagromadzonego w 
stancji. Dym ten wydobywał się z komina, 
który jak się przekonano, był zatkany kamie 
niem. Przybyłe pogotowie ratunkowe uchroniło 
resztę osób od zaczadzenia, otwierając co ry- 
chło drzwi i okna. 


Przejechanie tramwajem. W sobotę dnia 
4 b. m. o godzinie w pół do 3 po południu 
sześcioletni chłopczyk Dawidek Neustat przed 
nadjeciianiem wozu tramwajowego, upadł tak 
nieszczęśliwie, że koła tramwaju złamały mu 
literalnie rękę przed ramieniem, Po udzieleniu 
prowizorycznej pomocy przez dra Jungera z To- 
warzystwa ratunkowego, odwieziono dziecko do 
Szpitala św. Ludwika, gdzie przystąpiono do 
amputacji. W sprawie przejechania wdrożono 
dochodzenie. 


Dnia 7 marca. 


Raut u hr. Janów Mieroszowskich zgro 
madził wczoraj liczne grono osób z najwybi- 
tniejszych sfer towarzystwa krakowskiego, ze 
świata arystokratycznego i obywatelskiego, ze 
sfer wojskowych, naukowych i literackich. — 
Przybyli między innymi: pani ministrowa Du- 
najewska z córką, JE. Krieghammer z córką, 
delegat radca namiesiniciwa Laskowski, hr. 
Geldern z żoną, hr. Stanisławowie Badeniowie 
z Branie, redaktor Czasu hr. Ludwik Dębicki, 
radca namiestnictwa Kuczkowski, prezydent 
Brason, z książąt Czetwertyńskich Mazarakowa, 
2 Horodyskich Mazarakowa, hr. Antoniowa 
Wodzieka, Wojciechowa Kossakowa, hr. Ko- 
Mmorowska z córką, hr. Romerowa z córką, 
pani Ozegalska z córkami, pani Jordanowa 
z córkami, pani Antoniewiczowa z córką, pani 
ko przaiska z córką, pp. Czesławowie Kiesz- 

Wscy, Mliłkowscy, hr. Łubieński, br. Werse- 


ik 
nen tę Dlauchoscy, hr. Ledóchowska z córką, 
PE Pracy, Boguszowie, hr. Zamojski, reda- 


raeglądu polskiego hr. Jerzy Mycielski, 
redaktor Bie, Polskiego dr. Józef nt 
ski, z młodszych sfer wojskowych: hr. Salm, 
hr. Ledebur, hr. Clam i w, i. których spamię- 
tać niepodobna, zwłaszcza wśród nader oży- 
wionego Zebrania, którego ozdobą było tyle 
pięknych 1 Czarujących pań, a niezrównanego 
wdzięku gospodynią pani hr, Janowa Miero- 
szowska. Przyjęcie było nader gościnne i wspa- 
niałe. Panie miały przewagę nad płcią brzydszą, 
nie było więc nużącego przymusu, a ożywiona 
rozmowa przeciągnęła się do późnej nocy. 

szyscy w najlepszych humorach opuszczali 

BoŚcinne salony pp. Janów Mieroszowskich, 

tórzy w sezonie obecnym dali Sygnał do przer- 
Wania nieznośnych nudów i ożywienia towa- 
rzyskiego życia, czego Krakowowi tak bardzo 
potrzeba, 

W chorobie Józefa Blizinskiego nie nastą- 
piło jeszcze stanowcze przesilenie a stan cho- 
rego ciągle jest groźny. 

Rezultat wczorajszego consilium lekarskiego, 
w którem wziął udział rektor dr. Korczyński, 
przedstawia następujący biuletyn : 

. „Przebieg zapalenia płuc prawidłowy. stan 
jednak ogólny z powodu upadku sił i upośle- 
dzonej akcji Serca ciągle jeszcze budzi obawy. 

Wieczorem gorączka silniejsza“, 

J Dr. Michał Stiwiński. 

XIV sekcja wystawy atm) ZEE 
we środę dnia 8 b. m. o godzinie 6-tej wie- 
czorera posiedzenie w magistrackiej sali Konya: 
rencyjnej. 


Oświadczenie. Otrzymujemy następujące pi- 
smo: Ponieważ pod koniec roku ubiegłego, za- 
mierzałem wydawać w Krakowie pismo polity- 
czno-społeczne p. t. Naród, przeto, gdy obe- 
cnie pojawił się prospekt na dziennik z tym 
samym tylu'em, podisany przez p. K. R. Ko- 
zierowskiego i Spółkę, z wielu stron pytają 
mnie, ażali należę do tego wydawnictwa. Cho- 
ciaż sama już strona stylistyczno-gramatyczna 
owego prospektu powinnaby starczyć za dowód, 
że o moim udziele w piśmie tak redagowanem 
mowy być nie może, mimo to by wszelkim do- 
mysłom kres położyć, oświadczam stanowczo, 
że z organem p. Kozierowskiego i Spółki nie 
łączą ranie żadne stosunki. 

Kraków dnia 6 marca. 


krakowskie odbędzie we śr.dę dnia 8 b. m. 
wyjątkowo o godzinie 5 po południu 
posiedzenie zwyczajne w sali Śniadeckich (Col- 
legium novum I piętro). Porządek dzienny : 
, Sprawozdanie komisji wodociągowej, referent 
prof. dr. Browicz. 

Z Towarzystwa ratunkowego. Wybrany 
w dniu 5 marca 1893 roku na Walnem zgro- 
madzeniu wydziału krakowskiego ochotniczego 
Towarzystwa ratunkowego, odbył w tymże sa- 
mym dniu posiedzenie pod przewodnictwem 
prot. dra Alfreda Obalińskiego. Wydział ukon- 
| stytuował się w ten sposób, że sekretarzem 
obrany został dr. Michał Śliwiński, podskarhim 
dr. Jan Buszek fizyk miejski, gospodarzem sta- 
cji ratunkowej stud, med. Kupczyk Bernard, 
nauczycielem stud. med. Kaufman Maksymilian, 
zawiadowcą przyrządów ratunkowych stud. med. 
Meliński Fryderyk, rozpisującym dyżury stud. 
med. Kięsk Roman. Z porządku dziennego za- 
stanawiano się nad ułożeniem warunków przy- 
jęcia płatnego  funkcjonarjusza lekarskiego, 
któryby był obowiązany w braku- ochotników 
pełnić służbę na stacji ratunkowej i na wniosek 
dra Śliwińskiego wybrano komisję mającą ulo- 
żyć tak warunki przyjęcia, jakoteż regulamin dla 
wspomnianego urzędnika stacji. Kwestję spor- 
ną, czy pogotowie ralunkowe winno jest spie- 
szyć z pomocą na wezwanie do wsi okoli- 
cznych, rozstrzygnął wydział przecząco, a na 
wniosek dr. Śliwińskiego uchwalił jednogłośnie 
wezwać osobnemi listami gminy wsi okolicznych 
do przystąpienia do Towarzystwa, kładąc tym- 
że owo przystąpienie i przyczynianie się tem 
samen) do funduszów Towarzystwa za waru- 
nek, pod którym będą mogły korzystać z usług 
stacji ratunkowej. Posiedzenie zaszczycił swoją 
obecnością pan delegat Laskowski, który też 
z wielkiem zajęciem wypytywał się o stau To- 
warzystwa i niepomiernie sią zdziwił, że To- 
warzystwo mające tak wysoce humanitarne ce- 
le i oddające społeczeństwu rzeczywiste a wiel- 
kiej doniosłości usługi tak małą cieszy się po- 
pularnością, ilość bowiem członków jest mała 
a przecież jeżeli do jakiego Towarzystwa, to 
zpewnością do ratunkowego wszyscy obywatele 
należećby powinni. Pan delegat zapewnił zgro- 
madzonych o swej dla Towarzystwa życzliwo- 
ści i obiecał nadal jak dotąd popierać cele 
Towarzystwa w zakresie swej władzy. 


Józef Rogosz. 


Nagrody konkursowe. Na konkursie ogło- 
szonym przez komitet wystawy lwowskiej 
dwóch mieszkańców naszego miasta otrzymało 
nagrody a mianowicie pp. Jan Zawiejski i Wła- 
dysław Ekielski, 

P. Zawiejski otrzymał pierwszą nagrodę za 
projekt pawilonu „łeśno-łowieckiego* opatrzo- 
nego godłem „Prima vista“, zaś pan Ekielski 
za plan „Sali koncerlowej" drugą nagrodę, 
Pierwszą nagrodę otrzymał bowiem p. Franci- 
szek Skowron, architekt ministexjalny, kierownik 
budującego się we Lwowie pałacu sprawiedli- 
wości. 

Zarząd Czytelni akademickiej w Krako- 
wie raz jeszcze zwraca się do wszystkich by- 
łych i obecnych jej członków z wezwaniem, 
«aby książki wypożyczone z bibljoteki tejże Czy- 
telni przed końcem stycznia b. r. do dnia 15 
marca zwrócić zechcieli, gdyż w przeciwnym 
razie Zarząd odszkodowania swej własności za 
pośrednictwem syndyka swego dra Tadeusza 
Gluzińskiego na drodze sądowej dochodzić bę- 
dzie musiał. Książki zwracać należy pod adre- 
sem Czytelni ul. Szewska l. 10. 

Wydział krak. Fowarzystwa muzycznego 
mianował sekretarzem p. Franciszka Statow- 
sklego, w miejsce p. Stanisława Ciechanow- 
skiego, który ze stanowiska tego ustąpił. 

Przytulisko dla służących (ulica Szewska 
l. 8), zostające pod opieką Bractwa królowej 
korony polskiej dla zajęcia i zarobku. uprasza 
szanowną publiczność o nadsyłanie bielizny do 
prania, poręczając sumienne wykonanie. 

Pralnia ta zostaje pod opieką jednej z pań 
opiekunek, a zarządem praczki zdolnej. 

Z powodu prześladowania religijnego w Rô- 
sji. Ogrodnik bezżenny, w sile wieku, poszu- 
kuje miejsca. Zgłoszenia wprost do mnie: Kra- 
ków, plac Marjacki 1. 7. — Poszukuje także 
miejsca mlody leśny. Przyjąłby również obo- 
wiązek przy gospodarstwie. Jest żonaty i ma 
jedno dziecko. 


Ks St Załęski. 


Ospa. Epidemja, która w ostatnich czasach 
wiele ofiar zabrała bynajmniej nie słabnie. Co- 
dziennie przeciętnie zapada 5—6 osób. W szpi- 
talu Bonifratrów znajduje się w leczeniu na 
samą tylko ospę 46 osób Wobec niebezpie- 
czeństwa grożącego mieszkańcom przypomina- 
my raz jeszcze, że lekarze miejscy bez pła- 
tnie podejmują się szczepienia ospy. Przede- 
wszystkiem poddać się winni ci. którzy szcze- 
pienia od urodzenia zaniedbali, gdyż w wy- 
padku ospy naturalnej, choroba dła nich bywa 
bardzo niebezpieczną a często śmiertelną; na- 
stępnie ci, którzy szczepienia ospy od lat 7 do 


Dr. Michał Śliwiński 
sekretarz Fowarzystwa ratunkowego. 


Na koncercie Gesara Thomsona, skrzypka, 
ze współudziałem Rozy Kahlig.Siegmund, śpie- 
waczki, i p. Adolfa Skolik, pianisty, wykonane 
zostaną : 1) Wieniawskiego: Koncert D-mol na 
skrzypce z tow. fortepianu} 2) Gllicka Arja z 
opery „Alasta“. 8) Swedsena Romans na skrzyp- 
ce i Dworaka Tańce słowiańskie, 4) Tartiniego 
„Trille du diable“ na skrzypce z tow. forte- 
pianu. 5) Giordaniego „Car mio ben“ i 6) Bru- 


10 nie ponawiali. Dzieci bez wyjątku należy gn AAC: u Sonce Sa ZEL Ar 
poddać zaszczepieniu krowianki. cert odbędzie się dnia MORO AEOCZULIE 
Z teatru. Nie ma dni „feralnych* dla „Flir- wieczorem w sali hotelu Saskiego. Bilety na- 


bywać można u S. A. Krzyżanowskiego w księ- 
garni. 

Co do skrzypka Cezara Thomsona już o nim 
pisaliśmy, zaś co do śpiewaczki Róży Kahlig- 
Siegmund występującej w środowym koncercie, 
nadmieniamy, że chociaż nie należy do gwiazd 
pierwszorzędnych, jednak od chwili jej debiutu 
w Wiedniu w r. 1891 uznaną została za je- 


ta". I w poniedziałek sala teatralna zapełniła 
się w zupełności. Wszystkie miejsca wyprzedane 
były. Pisać o tem, że publiczność z teatru wy- 
chodziła z jak najkorzystniejszem wrażeniem 
uznajemy chyba za zbyteczne — to się samo 
przez się rozuniie. 

Panie Sienincką i Wojnowską, pp. Rygiera, 
Sobiesława i Ruszkowskiego, oraz małoletnich ar- 


p dna z wyhitniejszych wykonawczyń pieśni. 
PWZ OCE Dg . onah A SAT eai 
Artyści teatru zajęci są próbami z dramatu | j 


w dobrej szkole, okazuje w interpretacji wyko- 


D. Zglińskiego „Jakób Warka“. Próbam ; : 
nywanych utworów wiele smaku. 


ruje osobiście autor, 

Będzie to za tem już druga sztuka odzna- 
czona na konkursie Murjera Warszawskiego 
a wystawiona na naszej scenie. 

To nam przypomina, że i w Krakowie mie- 
liśmy konkurs, który również przyniósł kilka 
utworów, tylko że jakoś ani wystawienia sziuk, 
ani sprawozdania z konkursu doczekać się nie 
możemy. Naturalnie, kiedy mówimy o wysta- 
wieniu odznaczonych utworów, pomijamy sztu- 
kę panny Heleny Ceysinger, która jako nagro- 
dzona, ma według życzenia ofiarodawcy i ini- 
cjatora konkursu, otworzyć podwoje nowego 
teatru. 

Lista sọdziów przysięgłych 2-giej kadencji 
roku 1838 wylosowanych w dniu 4 b. m. 
w obecności radcy Sądu krajowego wyższego 
Sumnmer-Brasona sędziów 1l radcy Matusińskie: 
go, 2 radcy Giebułtowskiego, zastępcy 'proku- 
ratora Kalitowskiego oraz delegata Izby adwo: 
kackiej, adwokata dra Kleina. 

I. Przysięgli główni: ` 

1. Przyjemski Józef właść. real. 2. Kusso- 
bucki Piotr wł. real. 3. dr. Eichhorn Ferdynand 
wł. real. 4. Drozdowski Stan. wł. real. 5. dr. 
Koy Michał adwok. 6. Rozmanit Antoni wł. 
real. 7. dr. Kwaśniecki August lekarz. 8. Ja- 
chimowicz Wojciech wł. real. 9. dr. Surzycki 
Józef lekarz. 10 dr. Bobkiewicz Henryk lekarz. 
11. Bilski Mikołaj wł. real. 12. Knaus Karol 
wł. real. 13. dr. Czesnak Feliks adw. 14, dr. 
Klein Zygmunt adw. 15. Jachimski Antoni wł. 
real. 16. Baczyński Juljan wł. real. 17, dr. Da- 
dletz Wilhelm adw. 18. QGzerny Antoni wł. 
real 19. Ghyliński Michał redaktor „Czasu“. 
20 dr. Blatteis Jakób lekarz. 21. Eber Leib 
wł, real. karm. 22. Słomski Aleksander wł. 
drukarni. 23. dr. Straszewski Tadeusz kandy. 
nolar. 24, Śliwiński Kasper wł. real. 25. Sil- 
berbach Roman, przedsięb. robót na Wiśle. 
26. dr. Kohn Maksymiljan lekarz. 27. dr. Pu- 
chacki Edmund lekarz. 28. Koralewicz Wincen- 
ty, wł. real. 29. Dzikowski Leon urzęd. Tow. 
Wz. Ubezp. 30 Żenczykowski Marceli introli- 
gator. 31. Chachlowski Jan, rzeźnik. 32. dr. 
Doboszyński Adam adw. 33. dr. Smolarski Ka- 
zimierz adw. 34. Ele Filip handel norymb. 
35. Żegligowski Teofil wł. real. 36. Scherer 
Adolf agent handlowy. 


kie- 


KRONIKA PODGÓRSKA. 


Suum cuique. Każdemu należy oddać spra- 
wiedliwość. Mówimy to, co do m. Podgórza, 
tego partykularza pomawianego przez wielu, 
którzy może nie jeden smaczny obiadek spv- 
żyli w restauracji tutejszej Kolorosa lub pili 
wyborny koniak w cukierni. Nie jest to wcale 
reklama, bo ani Koloros ani właściciel cukierni 
nie prenumerują Kurjera Polskiego. 

Wprawdzie wstęp do miąsła nie bardzo za- 
chęcający, bo błoto lepkie lgnie do obuwia i 
panowie strażnicy cłowi na moście ogromnie 
ciekawie przypatrują się niosącym kosze, wę- 
zełki lub paczki. Kiedy jednak rozglądniemy 
się bliżej, to i błotu temu przyznamy pewne 
warunki bytu, bo tam gdzie 14 tysięcy mie- 
szkańców drepcze codziennie po trotuarach, tam 
przy dzisiejszym stanie topnienia lodów o bło- 
to nie trudno. Mniejsza wreszcie o błoto, gdy 
miasto posiada warunki życiowe lepsze niż w 
Krakowie: rnieszkania wygodniejsze i tańsze, 
mięso świeższe jak gdzieindziej, dostępne ceny 
na nabiał i inne zapasy żywności, dostateczną 
liczbę handłów i sklepików, doróżki, omnibus 
i sąsiadów bardzo grzecznych, szczerych a nie- 
bawiących się w plotki. Podgórze to miasto 
pierwszorzędne w starostwie wielickiem. Jest 
tu sąd. magistrat, poczta, kasyno, Towarzystwo 
„Sokołów,* gimnazjum, kościół i inne instytu- 
cje. Będzie też wkrótce miało ochronkę, czy- 
telnię ludową i zabawy ludowe na kopcu Kra- 
kusa. Urzędnicy uprzejmi, spieszący chętnie z 
informacją i radą, nawet izraelici, ten ludek 
ginący za geszefiem nie atakuje, nie tarmosi 
przechodnia, by co kupił. W lecie jest Wisła 
do kąpieli. piękne plantacje do spaceru, Krze- 
mionki i cała okolica odznaczająca się malo- 
wniczymi widokami. Żebractwo tu mniej na- 
trętne a nawet rzadsze; burdy, awantury i ha- 
łasy prawie nieznane. Za zbliżeniem się wie- 
czoru cisza zalega miasto a człowiek poświę- 
cający się pracy czuje pewną błogość i swobo- 
dę myśli. Ba! jest ju jeszeze jedno, 0 czem 


| 

II. Przysięgli zastępcy. 1. Scheichkorn Izaak, 
piekarz. 2. Faust Aron, księgarnia 3. Borge- 
nicht Kiwa Jzaak, handel drzewa. 4. Meisser 
Adolf, wł. realności. 5. Kantor Mojżesz, właść. 
real. 6. Bujas Tomasz, wł. real. 7. Matzner 
Lazar, wł. real. 8, Beck Hirsch, handl. ryb. 
9 Eichenbaum Jakób, wł. real. 

Nowa kadencja, jak już donosiliśmy poprze- 
dnio, rozpocznie się dnia 5 kwietnia t. j. we 
środę po Świętach Wielkiejnocy. 

Z Tow. lekarskiegu. Towarzystwo lekarskie 


na śmierć zapomnieliśmy, jest księgarnia i 
wypożyczalnia dzieł. Niegdyś za p. Koziańskie- 
go księgarnia ta jakoś była nieznaczna, dziś 
gdy ją objął pan Poturalski, każdy znajdzie w 
niej wszystko, czego zażąda. Pan Poturalski, to 
nasza dawna znajomość, człowiek młody a 
energiczny i zapobiegliwy, zamiłowany w swym 
fachu. Odhywszy praktykę kilkoletną w War- 
szawie, w Poznaniu, we Lwowie, nabył do- 
świadczenia i znajomości zawodowej. Księgar- 
nia też jego może stać na równi z księgarnia- 
mi m. Krakowa, obejmuje bowiem wszystko : 
nowości w rozmaitych językach, dzieła powa- 
żniejszej treści, znakomitą kolekcję dziełek lu- 
dowych i dla dzieci, pistna i żurnale, nuty a 
w dodatku bardzo obfitą czytelnię. 

Czy można zatem żądać czegoś więcej od 
prowincjonalnego miasteczka? Czas więc oddać 
sprawiedliwość miastu, które pod każdym wzglę- 
dem stara się zbliżyć do miast wielkich i roz- 
winąć się jak one. Kto temu, co piszemy nie 
wierzy, niech się potrudzi, choćby na obejrze- 
nie sali obrad w magistracie. Zaręczamy, że tak 
pięknej nie spotka się byle gdzie, chyba jedy 
nie... pod Baranami w Krakowie. 


TELEGRAMY 


Dnia 7 marea 


Lwów. Wczoraj odbyło się w teatrze hr. 
Skarbka pierwsze przedstawienie nowej ko- 
medji Józefa Blizińskiego p. t. „Chwast”. 
Sztuka wywarła potężne wrażenie. Teatr 
był przepełniony najwybitniejszą publiczno- 
ścią, która z zapałem witała nowe dzieło 
znakomitego komedjopisarza. Artyści wy- 
wiązali się świetnie ze swego zadania. Grali 
w sztuce: Zelazowscy, Zboiński, Fiszer, Œi- 
chocka, Dzirytówna, Pankiewicz. Powodze- 
nie sztuki ogromne. Ogólne przytem współ- 
czucie dla chorego autora. 

wjsdeń. W dyskusji nad budżetem han- 
dlu oświadczył minister, że zniesienie nale- 
żytości za odstawianie listów po wsiach, 
przyniosłoby ubytek w dochodach 8000 0 
złr. Położenie kobiet pracujacych w u- 
rzędach polepszy wprowadzenie emerytur 
i kwinkweniów. 

W końcu przytoczył minister parę cyfr. 
Poczta w 1898 r. obsadziła 26 urzędów u- 
rzędnikami, otwarła 156 nowych urzędów 
pocztowych, 109 urzędów  telegraficznych, 
58 poczt wiejskich. 

W dalszym ciągu omawiano także roz- 
wój teletonów. 

Wiedeń. Trzy kluby, wchodzące w skład 
obecnej większości: Koło polskie, lewica i 
klub hr. Hohenwarta, oświadczyły się za u- 
znaniem komisji wyznaczonej celem zbada- 
nia projektów podatkowych za nieustającą. 

Wiedeń. Koło polskie odbyło dzisiaj po- 
siedzenie. Obradowano nad budżetem mi 
nisterstwa rolnictwa. a następnie uchwalo- 
no głosować za wnioskiem żądającym na- 
dania izbowej komisji podatkowej prawa 
obradowania po odroczeniu Izby, to jest 
takiegoż cennego prawa jakie w r. z. dano 
komisji prawniczej roztrząsającej nowellę 
do kodeksu karnego. 

Budapeszt. Wekerle zapowiedział wnie- 
sienie projektu o matrykulacji świeckiej w 
lipcu b. r. 

Kmdapeszt. Stronnietwo liberalne uchwa- 
lito rezolucję Fenyvessy'ego, popartą przez 
dr. Wekerlego, i hr. Csaky' ego, wzywającą 
rząd do akcji za autonomją wyznaniową 
katolicką. 1 

Paryż. Millevoye zapowiada interpelację 
w sprawie roli, jaką odegrali wobec spółki 
panamskiej Freycinet, Floquet i Qlćmen- 
ceau. 

Paryż. Zmarł Hipolit Adolf Tai- 
ne 

Rzym. Cesarstwo niemieccy uczestniczyć 
będą w uroczystości srebrnego wesela kró- 
lestwa włoskich. 

Rzym. W sobołę 4 b. m. zaaresztowa- 
no urzędnika kasy banku rzymskiego Agaz- 
ziego, który w ciągu 2 lat sprzeniewierzył 
97.000 franków. Przed aresztowaniem u 
Agazziego odbyła się rewizja. 

Petersburg. /rawiiielstwiennyj Wiestnik 
zamieszcza urzędowy komunikat wymierzo- 
ny przeciwko zmianie $ 38 konstytucji buł- 
garskiej (wyznunie potomków panującego). 

Madryt. Przy wyborach uzupełniających, 
wybrano 9 zwolenników Sagasty, w których 
liczbie znajduje się obecny minister skarbu, 
13-tu republikanów, między któ- 
rymi są Castelar i Zorilla, i 8 kon- 
serwatystów. W Madrycie zostali wybrani 
2 monarchiści i 6 republikanów. 

Madryt. W Motril w prowincji Gronadiu 
wybuchły rozruchy. Tak samo w Velez tłum 
ranił wiele osób, między innemi mera gmi- 
ny, jedna osoba została zabita. j 

Zanzibar. Zmarł sułtan. Konsul angiel- 
ski ogłosił sułtanem Hameda ben Thwaina. 


Przyjechali do Krakowa. 


Dnia 6 marca. 


Grand Hotel. L. Thom ze Lwowa. — Z. hr. Lu 
bieńska z Król. Pol. — A. Kalinka ze Skołyszyna— 
M. Silberstein z Łodzi. — A. Hanffe z Drezna. — 
P. Narbutt z Król. Pol — R. Hellin z Warszawy: - 
Wł. Musensen z Sewastopola. — A. Burth z Cognac. 

. Hieronimus z Prus. a 
Ene BUER i Dr. A. Białecki z 

siewi Miechowa. 
PA Drezdeński. A. StósBier z Budapesztu. — R. 
Swierski z Galicji. — J. Landau z Wiednia. -- K. 
J. Puschner z Król Pol, — J. Lozabeński ze Zło- 
czowa. — St. Wesołowski ze Złoczowa. 

Hotel Saski. Dr. St. Głąbiński ze Skolego. — H. 
Schreiber z Ząbkowic. — J. Pinner z Berlina. — 
M. Eciepuszyński z Olkusza. — E. J. Stojowski z 
Podgórza. — A. hr. Sumiński z Chrzauowa. 

Hotel Krakowski. P. Mroczkowski z Galicji. 

Hotel Narodowy. W. Oranowski z Warszawy. — 
M. Morawiecki z Konie. — W. Chrzaszczyński, J. 


Warszawy.— 


Nieć, Fr. Skarlicki z Czechowa. — H. Zbraniecka 
z Warszawy. 

Hotel Centralny. P. Pawelkiewicz z Dąbrowy. — 
W. Szarmański z Wiednia. — J. Papuziński z Pa- 
bie. — M. Prinsheinn z Wrocławia. — H. Gold- 


schmidt z Moguncji. 


Kursa krakowskie. 


Z dma 6 marca 1893, 

płacą żądają 

Waluty 

Ruble papierowe. . . 

Marti niemieekie . . . 

20-to frankówka złota 
Listy zastawne 

za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 
bieżącego. 

4 zo galic. Banku hipotecznego 

5 


0 m saa 
5o n p „ z 10%,prem. 
4:/4%/, galic. Tow. kred. ziem.. - . . 
4'/40/ galicyjskiego banku krajowego 
50/, Tow. kred. ziem. Król. Pal. ser. V 
za rabli 100, w rublach i kop. 


. 2a 100 rubli 
. za 100 mar. 


127 —|128 25 
59 —| 59 40 
9 58| 9 65 


. [100 —}101 
101 — |101 
109 75/110 
100 80/101 
100 10101 


. [101 _50/102 : 


n n 


Obligacje , 
(za 100 złr. im. wart, oprócz kuponu 
_ bieżącego). 
50/ galicyjskie indemaizacyjne 
40/, galicyjskie propinacyjne . . . . 
50, uu gal. Bankn kraj. I. ae 
. Em. 
o z 7 n . r . a DE 
d'la pożyczki krajowej galicyjskiej . 
o Listy likwid, Król. Pol. za r. 100 
Lesy. 
Miasta Krakowa piri ` 
'„  Słanisławowa . . . à. 
Czerwonego krzyża austrjackie . . . 


Węg. budowy tumu (Bazyiiku) Nà 


POCIĄGI KOLEJOWE. 
Z Krakowa odchodzę: 


W kierunku Lwowa: © r.. 8 r, 1030 r., 9% w.. 
105 w. — W kieranku Wiednia: 5: r, 6** r., 
9:* r, 3:5 pop., 10 w — W kierunku Warszawy į 


5o r., 9'2 p, 60t w, — W kierunku Suehej, No- 
wego Saeza i t. d. 8-50 r., 5:0 po poł, 7:5 w.— Do 
„Wieliczki: 1 pop., do Tarnowa: 5*" pop. 


Do Krakowa przychodzą : 
Od Lwowa: 5 r., 6:0 r, 2% Dop., 8:20 w., 942 w.— 
Od Wiednia: 6** r., 9:44 p, Bet w, 10:8 w. -- Od 
Warszawy: 73 r, 5 pop. — Z Granicy: 8% w. 
843 w. — Od Suchej, Nowego Sacza itd.: 6+ r., 
1:6 pop. — Z Wieliczki: 75 w., z Tarnowa: 8**r 
Czas środkowo europejski. — Szczegółowy rozklad 
podajemy co tydzień w niedzielnym numerze naszego 
pisma. 


NADESŁANE. 


{ Mutrmruka 
a LLYNZE Freed 


Na techuna nmi” rel la 


wz zl WA nę. Oro ozinlnećci Kir 
przyrmuteł 


Szczere „Bóg zapłać” 


szanownemu duchowieństwu, oraz przy- 
jaciołom i towarzyszom z powstania 
1863 roku, za oddanie ostatniej po- 
sługi $. p. Konstantemu S5okołowskie- 
mu, i serdeczne podziękowanie najza- 
cniejszemu doktorowi Gluziúskiemu za 
‘tak troskliwą kilkoletnią opiekę składa 
pozostała. 


żona z rodzina. 


m Z O EN PT 


Dr. Adam Bobilewicz 


126 3 6 


poc izy 


otworzył 


KANCELARIĘ ADWOKACKĄ 


w Krakowie 


przy ulicy Grodzkiej Nr. 25. 


Tutki higieniczne nieklejone 
jedyne w kraju 


z fabryki 


S$. Wierusz Niemojowskiego 
ORZECZENIE 
laberatorjnm chemicznego król, stół. m. LWOKA 


L. 19148/1892. 
Do pana 
Stefana Wlerusz Niemojawsklego 
fabrykanta tutek cygaretowych 
we Lwowie. 
ia Magistratu z dnia 24 
ZR, TOTIS abadałen na. 
desłany przez pana papier cygareto- 
wy, oznaczuny wodnym napisem „S. 
W. Niemojowski* i znalazłem, że ta- 
kowy nie zawiera żadnych niewłaści- 
wych składników i tak pod wzglę- 
dem wydawanego procentu popiołów 
jak i wydobywających się dymów od= 
powłada zupełnie wszelkim wymo- 
gom hygienicznym. 
Z miejskiego laboratorinm chemi- 
3 cznego 
Widziano w prezydjum Magistratu 
Mochnacki w. r. 
Lwow ć. 30 marca 1892 r. 
Dr. M. D. Wąsowloz w. r. 

zaprzysięgły chemik miejski i sądowy. 
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J 
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. miast 
az èfe 
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odzl ohonzn 
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GjmBz aju oamsmofowajy ‘M 'S BUZOJUGĄ 


|] dobrooł tych tutek dow 
um ohem. król 
SLWOWA. 
"MQA| UP 
Bs U0ŃM]||DDYZS NjMDApZ 


orzeczenie laborafer] 


Niezrównana 


Do nabycia w sklepach S. W. Niemojow- 
skiego we Lanowie Teatralna 3, Jagiellońska 
6. w Krakowie Sukiennice 28, oraz we wszy- 
stkich znaczniejszych handlach i traGkach. 


Ostrzega się przed naśladowniectwem 


Do każdego pudełka tutek zaopatrzonego firmą 
S. W. Niemojawski dołącza się powyższe orzeczenie 
[aboratorjum chem, król. m. Lwowa. 


mA de 


KURJER POLSKI 


NA MARZEC. Rozmyślania i nabożeństwa ku czci Św. Józefa p 
poleca i do przejrzenia chętnie przesyła KSIEGARNIA KATOLICKA 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


m drukiem Git" mebli machoniowy, rze- 

źbiony, jedwabnym adama- 
szkiem kryty, 2 kandeiabry| ze | ġ 
złoconego bronzu empire, 1 metr 
wysokości do sprzedania. Ul. Bra- 
cka 6 parter. Biuro koresponien- 
cyjne i Dom komisowy w Kra- 
kowie. 105 14 
QI mi trzeba inserować w dzien- 
J ni'ach lwowskich i innych 
krajowych lub w zagranicznych, | 
to załatwiam zawsze najtaniej || 
rzez Centraine biuro ogłoszeń, |) _ 
M 100 12 75 


Księgarnia Gebethnera i Spółki 


w Krakowie, 
otrzymała na skład główny i poleca: 
Gausseron H. B. Życie we dwoje, przekl-d z francu 


skicgo zlr, 1.20. 

Kleczyński Jan. Słownik wyrazów używanych w mu- 
zyce, J cnt. 

Knap ński Ks. Dr. i Prof. Sprawa o Kościół w Ostrogu 


na Wołyniu 5O czt. 
Kosiakiewicz W. Rodzina Łatkowskich, powieść złe. il 
Listy Unitów wygnanysh do Orenburgskiej gubernj”. 
Część III 50 cnt. 
Łętowski Juljan, Stary mąż. powieść zł. 150 
Pawiński Ad. Młode lata Zygmunta Starego, zlr. 1.50. 
J. Dr Antoni. Sylwetki historyczne, Serja VIII zir 48. 
TREŚĆ: Pamiętnik delegatów kamienieckich pu inkursji ko- 
zackiej. — Bakoia jako stolica Ponizia — Państwo 
Wołodyjowscy. — Powstawanie nazwisk rodowych 
u ludu małoruskiego. 40 4 4 


JE O o ona 
40 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom Honorowy 


ra wszechświatowej Wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 


Wyroby kosmetyczne toaletowe i perfumerje. 
Anttlentilia. 


Zaden artykuł toaletowy nie może rywali 
zować pod względem skutku i dobroci z 
ANTILENTILIA. Środek en otrzyinany z odświeżujących sub- 
stancji usua w krótkim czasie: piegi, plamy wątrohiane, bli- 
zny rtd., nadaje cerze świetną bladość, Świeżość i delika- 
tność. — Cena 2 złr. 
jl: włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem 
Pilipton użyciu za id niej kolor. PILIPTON nie 
farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego 
znakomitego środka odzyskują pierwotn' barwę, miękkość i po- 
łysk. — Cena flakonu | złr. 50 ent. 

p nalsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, ce- 
Valentin bulki WŁŻoWe DERE A do wytwarzania i po- 
rosu włosów pobudza. -- Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 
I złr. UO ent. 


nie zawiera adnych metalicznych przymieszek, jesl to najczy- 
stsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega 
do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenio: 
nym Środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. _ 
Pulełko imułepudru białego 60 ci, całe 1 złr., z łabędziem 
1 złr. 50 ct. — Różowy dla błondynki, kremowy dla szatynek 
i brunetek, małe pudełko 70 ct., większe 1 złr. 20 ct, z łabe- ; 
dziem t złr. 60 ct. i 
i Usuwa z twarzy pryszcze, liszaj, 
Woda fiiotkowa trądziki, pierzchnienie, i łuszcze-' 
nie skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświe- 
ża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. 
znacza się nadzwyczaj- 


Mydło kosmetyczne. ną delkainością i nader 


przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa na naskórek, zapnbie- 
ga pierzchnięciu rak i twarzy, bardzo dokładnie oczyszcza skórę. 
Usuwa piegi i żółlo-brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 eni. 


JAN IHNATOWICZ. 


we LWOWIE w sklepach własnych: ulica Kopernika l, 3. ul. 
Halicka, róg Boimów. W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20, w CZER- 
NIOWGCACH Rynek |. 2. 2005 III 


M. NIEMETZ 


W KRAKOWIE, 
Sukiennice 1 30. 


0d wyrazu zwykł 
2 ct., tłustym rien po & ct., 
Minimum ceny ogłoszeń 25 ct. 


Foleca szanownej Publiczności swój 


ZAKŁAD OPTYCZNY. 


4 wielki wybór okularów i ewikierów, oraz damskich lor- 
netek salonowych, termometrów it. p. Szkła diairagmowe 
i uznane przez słynnych lekarzy za najlepsze. 
Wszelkie naprawy tanio. 


Z poważaniem M. NIEMETZ. 


Majówka” Zakład wodole- 
E ozniczy obok Lwowa — 
poczta Iwów. Emil Bertemiljan 
Brajer, właściciel. Dr. Wiktor Le- 
geżyński, lekarz kierujący. Wszel- 
kich informacyj udziela Zarząd 
tegoż zakładu. 83 


entralne Biuro sprawunków dla | prze A 
Gas Lwów Kopernika Lwów, ulica Kopernika Il. 2032 


pośredniczy w zakupie wszelkich 
towarów, wysyła tylko za zaliczką 


SL zajęcie. Poszukuje się me- 
i policza 507, prowizji. 2031 


chanika, znającego się na na- 
prawie maszyn do szycia. Oferty: 
Kraków, poste-restanie W. T. 8. 
9525 


Jedna stancja na dole w oficynie 
s do wynajęcia. Mały Rynek-Mi f amamen 
kołajska Nr. 4 w Krakowie. pianino małe paryzkie, fortepjan 

krótki i skrzypce są do sprze- 
dania w Krakowie, Wiślna Nr. 3, 


I piętro w oficynie. 94 2 4 


Nauki kroju podług najprakty- 
czniejszego i najlatwiejszego 
systemu wiedeńskiego: sukien, 
okryć, żakietek, rotund i t. d. 
oraz wszelkich ubiorków dziecin- 
nych, wyuczam z wszelka dokła- 
dnością. Dezennice zamiejscowe 
znajdą u mnie umieszczenie i 0- 
piekę. Zarazem wy kony wam wszel- 
kiego rodzaju roboty w zakres 
toalety damskiej wchodzące. Ł. 
Łatkiewiczowa w Krakowie, ul. 
Wiślna 1. 4, I piętro. 


racownia sukien damskich Ma- 
rji Klause w Krakowie, ul. 
Szewska 27 (cukiernia p. Szmida). 
Wykonywa jak najstaranniej, prę- 
dko suknie i okrycia. Przytem 
nauka kroju i szycia. 59 11 30 
Merazyn Dora w Krakowie, (ul. 
Florjańska l. 45) przyjmuje 
jak dawniej wszelkie zamówienia, 
wchodzące w zakres krawieczy- 


zny damskiej. 73 62 


Mealność z ogrodem przy końcu 
IA Czarnej Wsi Nr. 15 zaraz do 


sprzedania. Wiadomość tamże. 


Nie masz nie w świccie lepszego do polecenia na żolą 
dek a osobliwie w czasie panujących epidemij jak 


Wódka z ziół leczniczych 
księdza ENSi1pEko>ss 


powszechnie dzisiaj uznana 


KNEIPPÓWKA. 


Kneippówka składa się z kilkudziesięciu najzdrowszych ziół 
leczniczych mających cudowne dla organizmu własności. 

Kncippówka wzmacnia i ogrzewa żołądek, przez co choro- 

~ bliwe bakterje nle mają do niego przystępu. 

Kneippówka odnawia krew i odmładza organizm — bo w zio- 
łach leży owa tajemnicza odradzająca siła. 


Cemn flasmzizi L zir 
Do nabycia wyłącznie w Składzie materjałów 


LEOPOLDA LITYNSKIEGO 


we Ewowie, przy ulicy Kopernika ł. 2. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą, 


WZA lh GO "WRO 
Pierwszy parowy 


AMERYKANSKI MŁYN 


do kości i nawozów mielonych 
założony w roku [891 
w Klimkówce, p. Rymanów. 


106 
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Fabryka zbudowana według najnowszych wymogów te- 

chnicznych, zaopatrzona w najnowsze pate.łowane opa- 

raty, maszyny etc., laboratorjum chemiczne; — oświe- 
tlona elektrycznie. 


Wyrabia wszelkie gatunki nawozów fabrycznych, t. j. 

mąkę kościaną surową, parzoną i zaprawiana kwasetn 

siarkowym, nadfosforany, makę rogowa z foslorstów. 

Źwili Thomasa cte., jakoteż tłuszcze, oleje i inne arly: 
kuły w zakres przedsiębiorstwa wchodzące. 


Jeayne w Galicji i księstwie czasopismo dla kobiet 
„Przedświt 


wychodzi od 1 stycznia 1895 r. we Lwowie dwa razy w miesiąc, 
z pięknymi dodatkami, rycinami, ete. Jako osobny dodatek otrzy- 
mują prenumeratorowie .Encyklopedję przemysłu i gospodarstwa 
domowego”. Pismo to obejmuje dział wychowawczy, tak niezmier- 
nie potrzebny dla wykształcenia użytecznego kobiety dzial z dzie- 
jów naszych, powieści piękne, nowele, poezje, dzial gospodarski, 
literaturę i sztukę, dział stowarzyszeń kobiecych i td, Lamigłówki, 
wzory robót ręcznych etc. 

Jest to najtańsze czasopismo, a mino nizkiej ceny nader 
użyteczne i piękne. 

, Prenumerata; rocznie z przesyłką wynosi 3 zlr. 60 ct., pół- 
rocznie -| złr. 80 ct., kwartalnie 90 ct. miesięcznie 30 ct.; bez prze- 
syłki rocznie 3 złr., numer pojedynczy i5 centów. Nabywać można 
w każdej księgarni. Dia Krakowa i okolicy główny skład w księ- 
garni L. ZWOLIŃSKIEGO I Spółki, ul. Grodzka 40. W Poznaniu, 
główna ajencja w księgarni A Cybulskiego. | 

Adres Redakcji: LWÓW, ul. Szeptyckiego 31. Adres Admi- 
nistracji: LWÓW, ui. Batorego 30. 1057 4 3 


DDOCOSCSOCOSCSOOGOA 
Bardzo ważne dla Panów! 


Worki i plomby z marką ochronną r. 1 firmą St. 
Ostaszewski, Klimkówka, p. Rymanów. 


Doświadczenia z nawozami sztucznemi. robione na wła- 

snych polach, można oglądać w różnych porach roku. 

Na donoszących o przybyciu konie będą tczekiwać na 
stacji Rymanów. ` 


BEE" CENNIKI NA ŻADANIE DARMO I OPŁATNIE. -RDI 


Na wszelkie zapytania odpowiada się odwrotnie. 


Zarzad dóbr Kiimkówki. 


poczta, stacja kolejowa i telegraficzna Rymasow 


2779770000000000000000000060000009000002 


ANTONI RUZMANIT 


KRAKÓW 


Fabryka Parowa 


Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem 
nagrodzona dwoma srebruemi medalami zasługi e. k. mi- 
nisterstwa handlu i rolnictwa 


Wyrabia z produktu surowego własnej plantaci: 
wszelkie gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odzna 
czające się bogactwem części pożywnych, tudzież 
deskonałyra smakiem i zapachem. 


Fabryka poleca przedewszystkiem: 


> Surogat Kawy w pudełkach. 
Surogat Kawy w szklankach. 


9 Z powodu krótkich dni w tej porze, urzędziliśiny w skła: B 
[6] dzie naszym świalło elektryczne, które umożliwia rozpoznać l 


[O] kolor i jakość towarów jak w dzień. 


FILIA WIEDEŃSKA 
AHeilmana Kohna i Synów 


SUKIEN MĘSXICH 


ul. Grodzka, I. 9, I. p 
poleca w doborowym zapasie: 


Kawe śrut PA Faletoty, Chesterfildy, Kaiserroki, Menżykowy, 
Cykorję aE E a AE Halt? [6] Szlafroki, Haweloki, ubrania marynarkowe, żakie- LS. 
Kawe figową. j (ÓJ towe, salonowe i OZAWY Spodnie kamgarnowe, 
Gykorjowa EK La Bondy do podróży, Kamizelki jedwabne, oraz wielki 
e e DO OWBACHOWWORE R wybór ubrań dziecinnych podług najnowszego 

[S2] 


$ 


| 


$ 
$ 


Kawę krakowską w. skrzyneczkach Wy- fasonu 


borowa. 
Kawe żołedziowa. po cenach fabrycznych. 
Z uszanowaniem 


Zalecająż Wyroby mojej fabryki, przewyższające za- ; s 
letami wszelkie tego rodzaju produkty zagraniczne, Heilman Kohn i Synowie, 
ulica Grodzka, L- 9, I. piętro. 


lag „te | żywię $ |[ 
i pea nadzieję, że Panie Gospodynie nasze, które 
otaczają zawsze i zi ; dae 
A nc AW CL życzliwem Ea SA (e) „ w Wiedniu, w Krakowie, ul, Grodzka l. 9. 

u Skład NAŻZE: w Przemyślu, we Lwowie, w Czernio- 


przemysł „krajowy, zechcą i tu być pomocnemi w po- A 
pieraniu I rozpowszechnieniu wytworów moich. (9] wcach, w Białej (Bielsku), w Opawie, w Pilżnie w Tarnowie, 
(s) w Rzeszowie, w Jarosławiu, w Stanisławowie i w N. Sączu. 


Do nabycia we wszystkich handlacb. 2 "mą p A O A 
22209000000001000400000010000000400000 0004 (DDDDOGOGOOOODODDODO | :Ó] 
Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszemi warunkami 


Wydawca, saczelny | edpowiedzialny redakter: Dr. Józef Oirłowski. 
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Odznaczony wieloma Istatoi uznania, w roku 1866 założony 


o polsku i po francuzku 
Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO w KRAKOWIE. 


Realność 


PIERWSZY KRAJOWY MAGAZYN WSZELKICH PRZYBORÓW KOŚCIELNYCH | skiaaająca się z domu 


DLA OBU OBRZĄDKÓW 


St. Przybylskiego w Krakowie, 
Rynek, A-B 46, 


poleca P. T. Duchowieństwu: Stacje Drogi Krzyżowej na papierze, płótnie i bla- 
sze, wypukło-rzeżby z masy mozajkowej znacznie trwalszej od „terracoty* w ró- 
żnych stylach i wielkościach, rzeźbione z drzewa figury ! hrystusa Fana do „Grobu“. 
Zmartwychwstanie, Serce Pana Jezusa i inne w różnych wielkościach: prócz 
lego ornaty, Kapy, sztandary, monstrancje, kielichy, świeczniki, lampiarze i wszel- 
kie inne w zakres takiego magazynu należące przedmioty po cenach znacznie tan- 
szych od wiedeńskich. OQrnaty, Kapy, Welumy i t. p. wysyła w większej ilości 
do wyboru. — Adres do lelegramów: PRZYBYLSKI, KRAKÓW RYNEK. 


RARKRKRKNKAKNKANKNKNKNKKKKKKKKKE 


KONKURS. 


W obrębie dóbr pod zarządem podpisanej 
Administracji pozostających jest do obsadzenia 
kilka posad praktykantów gospodarczych z płacą 
roczną 180 złr. oprócz wiktu w naturze lub mie- 
sięcznego relutum 20 złr, oraz kawalerskiego 
mieszkania z opałem. 

Kandydaci mają się wykazać ukończeniem 
wyższej lub średniej szkoly agronomicznej 

Podania udokumentowane metryką chrztu, 
świadectwem odbytych studjów i praktyki, oraz 
lekarskie:n poświadczeniem fizyczneso uzdolnienia, 
wnieść należy po dzień 30 Marca 1893 r. pod 
adresem: 


Administracja dóbr JW. hr. Potockich 


23113 w Krzeszowicach. 
HARRELL It A 


95123 
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HNHK 


EDMUNDA RIEDLA 4% 


t we Lwowie, plac Marjacki 10, Sag 


peleca ze zbioru majowego: pc? {i 
złr. ADAE AA * 
kio Congo . . e 1:60 ; 
ś Souchong czarna . . . . 2— 
i ž zbiór majowy . 3: 
M Kaysow czarna - . . . . 44 
o wysiewki herbaciane 1-30 
5 wysiewki z najlepsz. herbat 1'60% 


Zamówienia 2 
odwrotną pocztą. 
Opakowania nie liczy się, 


prowincji wysyła się N 
42 104% 


We Lwowie, Plac Marjacki 1. 10. 
OL T MOREN oed AIBOAT SĄ 


Sadzonki, nasiona leśne i drzewka ogrodowe 


starannie opakowane, rozsyła za zaliczką pocztą lub koleją 
Leśnictwo Zassów pod Cz:rną. 


| SADZONKI LEŚNE | NASIONA DRZEWKA OWOCOWE | 


Cena za 1000 sztuk Cena za funt = 15 kig. Cena za 100 sztuk 


Sosna zwycz. Li 2let. po50et.i 1 zł. | Sosna zwyczajna 1:60 zł. | Dziczki jabłoń. 25 50em I zł 
» Czarna b m + Czarna 1:10, gruszek GZ ly 
„n amerykań. 2 let. po Sfuz.| „  amerykań.d-— „ | Leszczyna gat wyb 95-50, 3, 
Swierk 2, 3,4 iD let. pol, 1:502,2:50 „ | Świerk s 1-10 „ | Czereśnia duża słodka czerw. (6, 
Modrzew 2, 3i4 let. po 2, :5013— „ | Modrzew 2—, | Lipa szerokolistna 25—50 cm. <t, 
Olcha 2, 3 14 let. po 250, 31350, | Akacja — 30, | Kfsztaa zwyczajny 25—50 „ 3, 
Brzoza 2, 314 let, po 2:50, 313:50 „ | Brzoza —40, | Cierń Chrystusa 70-100, 4, 
Jasiou I rocz. 8—15 em. 350, | Olcha —50 „ | Wiąz OJEW WE 
Jawor i roczny 10—25 cm. 4.— „ | Jasion — "30 a | Jasion 100—140 , 4, 
Klon 2 let. 25-40 cm, 6— „ | Dostawa do kolei dar-| Jawor 10005 
Akacja do 30—50 -80—100 em. mo, a woreczki na na- | Klon 100-140 5 5, 
po 2, 2-50, 3, 4 zir. siona i za opakowanie | Akacja 120—1507 2, 
Crategus (na żywopłoty) 15-50, | sadzonek liczy się wla- Mniej jak 10 sztuk z jednego ga 
25 40 ct, Si 10 zir. sne koszta, tunku nie sprzedajemy. a niżej 100 


Et Ph sztuk nie wysyła sią. 
Świerki i sosny od 100 do 140 em. po 30 et, za sztukę. 
W razie laskawego zamówienia, upraszamy o podanie poczty i stacji kolei. 


Z wysokim szacunkiem 214 3 10 


Zarząd lośny w Zassowie pod Czarną, o. p. Zassów, st. tol. Czarna. a 


Największy wybór maszyn do szycia 
Singera reczne od 28 do 48 Zir. 
nożne „ 30 65 


n 


mechanik i specyalista 
Lwów , Kraków 


Hotel Żorza j Rynek 25. 


Banku Hioiczeg 


(IZ 


RRRKNWRRKNNKRRNNNNKKKAKNKKNKKANKNNE 


parterowego i ogrodu 
mogącego służyć pod 
budowę, jest z wolnej 
ręki do sprzedania w 
Półwsiu Zwierzynie- 
ckiem Nr, 10. Wiado- 
24  mość tamże. 1? 


Gruntów 


1500 morgów w korzystnem 
położeniu i dobrej glebie do 
rozparcelowania po przy- 
stępej cenie, połsca agencja 
parcelacyjna K. Krasowskie. 
go w Tyśmieniey. 2061 1 2 


0320000000!0000200600 


s Realność 3 
$ 
2 


przy ulicy Krnpniczej | 
e3 i ð w ealoś'i lub 
8 częściowo z wolnej ręki g 
do sprzedania Wiadn- © 
ż 

© © 
e 


mość u właściciela l 5 
na I piętrze 
8308309/03551106090 
Pianino 
czarne, eleganckie, mało u- 
żywane z pierwszorzędnej 
pruskiej fabryki, konstruk- 
cji krzyżowej, w ramach 
metalowych, oraz z klocem 


metalowym, z bardzo pię- 
knym tonem jest do sprze- 


dania. Wiadomość: Plac 
Macjacki l. 8 I p. w Krakowie. 
250 L z 


Nowo otworzony 


SKŁAD 
sreber chińskich 


z renomowanych fabryk 


z gwarancją długoletniej trwa- 
lości, po bardzo niskich cenach 


poleca 


D. Kośnierski 


Lwów, plac Marjacki I. 3, 
od ulicy Krętej obok hotelu 
ŻORŻA. 


llustrowane ecnniki na Żąda- 
nie gratis i frange. 


| 


Realność 
w Podgórzu przy ulicy Rę- 
kawka Nr. 269 jst Tomspię: 
trowy cynkiem kryty, wolny 
od podatku, z ofizynami i z 
calem zabadowaniem gospo- 
darskiem z wolnej reki do 
sprzedania Wiadomość na 

Miejsca. 233 1 3 


M Znane jako najlepsze 


czysto Iniane piótna korczyńskie 
na koszule, prześcieradła bez szwu 
wszelkiej szerokości od grubych do 
najcieńszych, dymy na spodnice, 
poszwy I t. p., ręczniki zwykłe i 
do nacierauia, chustki do nosa 
grubsze i cienkie webowe, dreli- 
chy na liberje i materace, płótna 
żaglowe, obrusy, serwety, ścierki, 
plótna grube npółbiełone i t. p. 
wyroby w najlepszym gatunku 

poleca 159 2 47 


kraj, fabryka wyrobów tkackich 
U7 Goneta, 
w Korczynie, p. loco. 


80" Cenniki i próbki żądanych 
gatuuków gratis i franco! 


S Zmiana mieszkania. Š 


for Rudoli ZUBER 5 


geolog, 


uw 


(8 Przeprowadził się we Lwo- W 
wie na ul. Piekarska |. 4 a (m 
2060 II piętro. 1 sw 
Podejmuje się nadal badań ňa 


( 

w geologicznych w związku z | 
gg górnictwem i eksploatacją gh 
ję nafty wodociugami. źródłami r 
| mineralnemi, studniami an- 
m tyryjskiemi i t. p. 


POLECEEETOCFECCCECH 
Starą żginia wódka 
„PRABABKA”* 


jest jedynie do nabycia 


W HANDLU 
JANA BODNARA 


Lwów, Akademicka 20. 
Stare kuracyjne Tokaje, koniakl 
i wina sprzedaje najtaniej. 


Majątki. 
w Galiejj i na Bukowinie 
4500 mórg za 350.000 złr,, 
kamienice — między innemi 
nowa piękna, do sprzedania 
lub zamiany na mniejszą 

realność lub wioskę. 
Buchhalter sznka posady 
w fabryce lub większym 
majątku, może złożyć kau- 
cję — itp. interesa poleca: 


Tar 


|liuro komisowe KŁ Ja- 


worskiego w Krakowie, 
188 ul. Grodzka 30. 34 


w Krakowie, Rynek 1. 30. Ff" Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrginą pocz bez ĝo- 
liczenia prowizji. "TEE 


Druk Wł. L. Anczyca Spółki, pod zarządem Jana Gadowskiego 


